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Nowe transporty materiałów  
z ZSRR na budowę Pałacu 

Kultury i [Nauki
(f) Olbrzymie ilości materia­

łów — stali, betonu, cegły, za­
praw murarskich, płyt cerami 
cznych zużywa się stale przy 
budowie Pajacu Kultury i Nau 
ki im. J. Stalina. Aby zapotrze 
bowanie tej wielkiej budowy 
było systematycznie i piano 
wo zaspokajane, bez przerwy 
trwa praca na wielkiej bazie 
produkcyjno składowej w Je 
lonkach, gdzie przygotowywa 
ny jest beton, zaprawy murar 
skie, żelbetowe płyty i belki 
stropowe, stalowe siatki zbro 
ijeń i inne prefabrykaty. Mate­
riały te nieustannie przewożone 
są samochodami na plac budo 
wy.

Przeważająca ilość potrzeb 
nych do budowy Pałacu matę 
riałów produkowana jest w sze 
regu zakładów przemysłowych 
Związku Radzieckiego. Ostał 
nio z ZSRR do bazy w Jelon­
kach nadeszły nowe transporty

materiałów, m. in. poważne ilo­
ści okładziny ceramicznej, ele­
mentów stalowej konstrukcji, 
jak np. wiązary stalowe do ko­
puły sali kongresowej, rury 
azbestowo-betonowe i kamion­
kowe oraz przewody centralne 
go ogrzewania.

Radzieccy robotnicy z bazy 
produkcyjno - składowej pracu 
ją obecnie ze wzmożoną ener­
gią, realizując zobowiązania 
podjęte na cześć XXXVI rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej. Najlepsze wyniki we 
współzawodnictwie międzyze- 
społowym osiągnęły ostatnio 
brygady Sienina, Mielnika i 
Szeptuchowa z zakładów prefa 
brykacji instalacji sanitarnych, 
przekraczające systematycznie 
250 proc normy oraz pracow­
nicy zakładów zbrojarskich Ja- 
kowlew, Mamutkin i Usajew, 
osiągający około 230 proc. nor­
my. (PAP)

Pamięć o. pomordowanych w hitlerowskich katowniach 
mobilizuje miliony ludzi do walki o pokój 

przeciw groźbie nowej wojny
100 tys. osób w z ię ło  u d z ia ł w  w ie lk ie j m an ifes tac ji

Lud stolicy powitał żołnierzy 
wracających z obozów letnich

na te ren ie  daw nego obozu śm ie rc i G ro ss -Rosen
(f) 27 bm.. w Rogoźnicy na 

Dolnym Śląsku, na terenie daw­
nego hitlerowskiego obozu 
śmierci Gross-Rosen, odbyła się 
uroczystość odsłonięcia Pomni­
ka - Mauzoleum, wzniesionego 
dla uczczenia pamięci tysięcy 
więźniów, zamordowanych tam' 
przez hitlerowców. Uroczystość, 
w której udział wzięła ponad 
100-tysięczna rzesza mieszkań­
ców Dolnego Śląska, stata się 
potężną manifestacją na rzecz 
walki o pokój.

Uroczystość otworzył wice­
przewodniczący Prezydium Woj. 
RN we Wrocławiu — A. Bar- 
chacz.

Ra 192 dni przed terminem Śląsk otrzymał 
nową 65-kilometrowa linię kolejowa

Ot Marcie lin ii Kochłowice -Janów -Zawiercie
(f) 27 bm. otwarta została 

na 102 dni przed terminem 
nowa linia kolejowa na trasie 
Kochłowice — Janów — Za­
wiercie o długości 65 km. Nowa 
linia kolejowa ma poważne 
znaczenie dla usprawnienia 
komunikacji na Śląsku, dla u- 
łatwienia ludziom pracy dojaz­
dów do wielu zakładów. Wzmo­
żony ruch pociągów osobowych 
z kierunku Gliwic przez Stali - 
nogród — Sosnowiec — Ząb­
kowice do Warszawy kierowa­
ny będzie obecnie tą nową 
linią. W ten sposób stacja oso­
bowa Stalinogród zostanie w 
dużym stopniu odciążona.

Oprócz odciążenia ruchu o- 
sobowego na stacji Stalino­

gród, oddanie do eksploatacji 
tego odcinka nowej lin ii kole­
jowej pozwoli również na 
szybsze przeprowadzanie robót, 
związanych z elektryfikacją 
węzła staiinogrodzkiego oraz 
na przyspieszenie elektryfikacji 
dalszego odcinka lin ii Warsza­
wa — Stalinogród.

Uroczystość otwarcia nowej 
lin ii kolejowej zainaugurowało 
tradycyjne przecięcie wstęgi na 
kilometrze zerowym w Kochlo- 
wicach, którego dokonał mini­
ster Kolei — Strzelecki. Barw­
nie udekorowany pociąg z u- 
czestnikami uroczystości prze­
jechał następnie trasę nowej 
lin ii.

(PAP)

U roczystość w  N ag łow icach  
ku  czci M ik o ła ja  R eja

Następnie gios zabrał prze­
wodniczący Woj. RN. Stefan
Dybowski.

W dalszym ciągu uroczysto­
ści prof. Jadwiga Pietrusiewi- 
czowa wygłosiła obszerny re­
ferat, w którym nakreśliła wi-

(f) We wsi Nagłowice na
Kielocczyźrne, w której żył i 
tworzył wielki pisarz polskie­
go Odrodzenia — Mikołaj Rej, 
odbyta się 27 bm. uroczystość 
ku czci tego wybitnego huma- 
nisty polskiego.

stwierdza mówca — obcy jest 
wszelki szowinizm i nienawiść 
do narodu niemieckiego, ale 
tym gorętsza jest nasza nie­
nawiść do Imperialistów i od­
wetowców, tym mocniejsza 
wola walki wespół z NRD i 
pokojowymi siłami Niemiec 
Zachodnich przeciw planom 
agresorów. '

Na pogróżki agresorów — 
kończy Jerzy Albrecht — od­
powiadamy jeszcze mocniej-

zdijdzim y ideału, który porwał 
do walki partyzantów, bojow­
ników ruchu oporu i całe naro­
dy“ .

Odra i Nysa po wszystkie 
czasy granicą pokoju

Głos zabiera przedstawiciel 
Niemieckiego Komitetu Anty­
faszystowskich Bojowników 
Ruchu Oporu, sekretarz Zarzą­
du Głównego Niemieckiego 
Frontu Narodowego — Hans

Przemówienie 
tow. Jerzego Albrechta

Na uroczystość, której cen- j zerunek Mikołaja Reja — wiel- 
tralnym punktem było odsto- kiego pisarza i humanisty, 
nięcie pamiątkowego obelisku, yy imjenju Związku Literatów 
przybyli tłumnie mieszkańcy J p0|sRich przemawia! Stanisław 
okolicznych wiosek, delegacje j  ¡̂ vszarcj Dobrowolski, 
zakładów pracy i zespoły arty- ' ■ , . , , ,  „
styczne z Kielc, Radomia, Sta- Odsłonięty zostaje wsrod u- 
rachowic, Jędrzejowa i innych | roczyste] ciszy pamiątkowy o-
miejscowości Ziemi Kieleckiej 
Przybyli również wiceminister 
Kultury i Sztuki — Stanisław 
Piotrowski,. przewodniczący 
Wojewódzkiego Komitetu Roku

belisk, na którym wyryty został 
napis: „M ikołaj Rej 1505 
1569. Pisarz - patriota - bo­
jownik o literaturę w języku o j­
czystym — wyraziciel postępo-

‘e-Odrodzenia 'i przewodniczący wych dążeń Odrodzenia polski 
Woj. R. N. w Kielcach -  Ste- SV :Zył i tworzy! w Nagłowi 
fan Dybowski, przedstawiciele i -ach. 1 .'M . _
KW PZPR w Kielcach oraz de- | We wsi Nagłowice otwarta 
legacja Zarządu Głównego została również wystawa dzief 
Związku Literatów Polskich, w [Mikołaja Reja. (PAP).'

'U d  której weszli p isa rze1

Z kolei glos zabiera b„ wie­
loletni więzień obozu Gross- 
Rosen, członek Rady Naczelnej 
ZBoWiD, przewodniczący Pre­
zydium StRN — Jerzy Albrecht. 
W przemówieniu swym mówca 
podkreśla, że uroczystość ta 
stanowi wyraz czci i hoidu na­
rodu polskiego i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej dla 
poległych w Gross-Rosen bo­
jowników o wolność, stanowi 
wyraz nigdy niezatartej pamię­
ci o ofiarach faszystowskiego 
bestialstwa. Mówi on, że 
wspomnienia milionów ludzi w 
Polsce i na catym świecie o 
zbrodniach hitlerowskich — 
wzbudzają świętą nienawiść i 
wieczne potępienie dla zbrod­
niczych sił faszyzmu, agresji i 
wojny, mobilizują miliony łudzi 
do walki przeciw nowym pla­
nom wojennym naśladowców 
Hitlera, do walki o pokojowe 
współżycie między narodami, o 
utrzymanie i utrwalenie pokoju

Przypominając, że w Niem­
czech zachodnich pod opieką i 
cslorią amerykańskich awantur­
niczych inspiratorów nowej 
wojny próbują znów podnosić 
gtowę faszystowska, neohitle 
rowska bestia spod znaku Ade- 
nauera, mówca podkreśla ko­
nieczność wzmożenia czujności 
wszystkich uczciwych ludzi na 
całym świecie.

„Wielka siłą obozu pokoju
— oświadcza Jerzy Albrecht
— jest Niemiecka Republika 
Demokratyczna, pierwsze w 
dziejach państwo niemieckie, 
rządzone przez lud pracujący.

Wielką silą w walce naro­
dów przeciw niebezpieczeństwu 
nowej agresji, przeciw jej za­
rzewiu w Niemczech Zachod­
nich — jest pokojowa polityka 
ZSRR i nieugięte, konsekwent­
ne stanowisko Związku" Ra­
dzieckiego w sprawie pokojo­
wego rozwiązania problemu 
niemieckiego.

Narodowi polskiemu —

szym zwarciem szeregów Fron- Seigewasser. „Na ziemi mę­
tu Narodowego, jeszcze moc- j  mieckiej — oświadcza on — nie 
niejszymi uczuciami brater-i powinno nigdy więcej powstać 
stwa i solidarności z naroda-lncwe niebezpieczeństwo m i 1 i - 
mi ZSRR, Chin Ludowych, kra- j  t; rvzmu, faszyzmu i odwetu, 
jów demokracji ludowej, jesz- i  Adenauer pragnie przywrócić 
cze mocniejszymi uczuciami I dc życia gnijącego w ruinach 
solidarności z 'NRD, z pokojo- | Kancelarii Rzeszy trupa ger-
wymi siłami Niemiec Zachod­
nich i wszystkimi miłującymi 
pokój narodami świata“ .

Słowa mówcy wielokrotnie 
przerywają zebrani długo­
trwałymi oklaskami i owacja­
mi na cześć światowego obozu 
pokoju.

Stanowczy opór narodów  
Europy zachodniej przeciw  

planom podżegaczy
Serdecznie'przyjęto przemó­

wienie przewodniczącego Mię­
dzynarodowej Federacji Bo­
jowników Ruchu Oporu — F. 
H. Matihesa.

„Wzniesione tu Mauzoleum 
— "stwierdza Manhes — będzie 
ostrzeżeniem rzuconym sprze- 
dajnym rządom, zdradzającym 
interesy swych narodów, ostrze

nrńskiej polityki zdobywania 
„przestrzeni życiowej“ . Do­
prawdy niczego nie nauczyła 
go historia. Ten kanclerz agre­
sji apeluje do najniższych, szo­
winistycznych instynktów“ .

„Niemieccy bojownicy ru­
chu oporu i patrioci czy to na 
wschodzie naszej ojczyzny, na 
terenie NRD, czy też na zacho­
dzie naszego niemieckiego kra­
ju —- stwierdza mówca — bar­
dziej niż kiedykolwiek wypowia­
dają się zdecydowanie za nie­
złomną przyjaźnią z naszym 
wielkim , sąsiadem, narodem 
polskim. Dla wszystkich patrio­
tów niemieckich granica na 
Odrze i Nysie jest po wszyst­
kie czasy granicą pokoju.

Antyfaszyści w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej za

kopalni, z każdej wzniesionej 
szkoły i odbudowanego kościo­
ła.

Uświadamiamy sobie histo­
ryczną odpowiedzialność, jaka 
ciąży na nas za los tych Ziem 
Zachodnich Wychodząc ze swo­
ich założeń katolickiego i reli­
gijnego myślenia, my, kapłani 
i katolicy musimy przodować w 
spełnianiu naszych obowiązków 
względem Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej“ .

Gorącymi oklaskami witają 
zgromadzeni przemówienie 
przedstawicielki belgijskich I). 
więźniów politycznych — Marie 
Al torfer.

Po przemówieniach przedsta­
wiciel Zarządu Głównego 
ZBoWiD odczytuje tekst apelu 
jelegatów bratnich organizacji 
bojowników ruchu oporu i ofiar 
faszyzmu.

W podniosłej atmosferze u- 
chwaiony został również tekst 
rezolucji uczestników uroczy­
stości.

Odsłonięcie Pomnika 
Mauzoleum

żeniem, że w najczarniejszych ! wdzięczają _ swe zdobycze po- 
godzinach historii narody po-1 ń’ CV wielkiego Związku Ra-
trafią zrodzić* bohaterów," któ-1 dziłeckicg0 j  całego obozu po 
rzy gromią zdrajców i ocalają I M u- Jesteśmy głęboko prze 
Ojczyznę'' ' ' ’

Mówca wskazuje następnie 
n<i stanowczy opor mas pracu" 
ją-ycii przeciw machinacjom 
podżegaczy wojennych i stwier­
dza, że narody Francji, Belgii, 
Włoch i Danii przeciwne są ra­
tyfikacji wojennych układów, 
zawartych w Bonn i Paryżu.

„My, bojownicy o pokój wal­
czmy ramię w ramię, aby nie 
dopuścić do remiIitaryzacji Nie­
miec, — mówi na zakończenie 
pizewodniczący FIR — aby za­
grodzić drogę hitlerowskim po- 
grnhowcom“ .

Następny mówca przedsta- 
v.¡ciel francuskich bojowników 
mchu oporu — Natalis Dumez, 
dziękując narodowi polskiemu 
za wzniesienie Mauzoleum ku 
czci bohaterskich męczenników 
oświadcza:

Jako przywódca ruchu opo­
ru w górniczych okręgach na 
pćłnocy Francji, wiem w jak 
wielkiej mierze patrioci polsęy 
uczestniczyli w naszej walce na

konani, że nasza wspólna wal­
ka zakończy się zwycięsko“ .

Głos polskiego kapłana 
katolickiego

W imieniu duchowieństwa 
katolickiego Ziem Zachodnich 
przemawia członek kapituły 
wrocławskiej — ks. kanonik 
Piotr Jaroszek, b. więzień O- 
święcimia i Dachau, który 
stwierdza m. in.: „System, który 
już raz próbował podboju Euro- 
py i groził zagładą Słowiań- 
szczyźnie, a naród polski kosz­
tował życie milionów obywateli 
nie może nigdy się powtórzyć.

Pospołu z całym polskim lu­
dem, na czele z rządem Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
staramy się realizować ideaiy 
spokojnej, twórczej pr.acy, spra­
wiedliwości społecznej, brater­
stwa wszystkich ludzi i spo­
kojnego współżycia. Cieszymy 
się z dorobku 8 lat szczególnie 
tu na Ziemiach Zachodnich, z 
każdego zaoranego i obsianego

ziemi francuskiej. Nigdy nie I hektara i nowej fabryki, czy

Następuje najbardziej pod­
niosły moment uroczystości — 
odsłonięcie Pomnika — Mauzo* 
laum, którego dokonuje wice­
minister Kultury i Sztuki — Jan 
Wilczek. Pomnik ten wznies;o- 
ny w pobliżu ściany śmierci i 
krematorium, na miejscu zagła­
dy 180 tysięcy patriotów' róż­
nych krajów wyobraża postać 
więźnia zrywającego pasiak.

Długą, wiodącą do stóp Mau­
zoleum aleją zbliżają się dele­
gacje z wieńcami. Pierwszy 
wieniec u stóp posągu składa 
delegacja Armii Radzieckiej — 
Armii, która więźniom Gross- 
Rosen przyniosła wolność.

Wieńce składają przedstawi­
ciele F!R i ZBoWiD, delegacje 
stronnictw politycznych, orga­
nizacji społecznych, urzędów i 
instytucji. Poległym bojowni­
kom składają hołd robotnicy 
i chłopi Dolnego Śląska.

Setki wieńców złożono u stóp 
granitowego pomnika, na które­
go płycie widnieje wykuty w 
czterech językach napis: „Mau­
zoleum więźniów ze wszystkich 
krajów Europy, pomordowany eh 
przez hitlerowskich barbarzyń­
ców wzniosła Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa w 1953 r.“ .

WARSZAWA (obsł. w ł.) Od
świętną szatę przywdział na 
powitanie powracających z-oho 
zów letnich jednostek Wojska 
Polskiego, piękny Plac Konsty­
tucji. Ale nie tylko transparen­
ty i sztandary nadawały mu 
tę odświętną szatę. Dominowa 
ly na placu kwiaty w rękach 
tysięcy mieszkańców stolicy, 
młodzieży i dzieci, którzy przy­
szli powitać swych żołnierzy 
Na maszerujące jednostki gar­
nizonu warszawskiego, sypał

lenia bojowego i politycznego 
otrzymują podarki ufundowane 
przez załogi stołecznych zakła­
dów pracy. Wiele jest tych po­
darków, wielu jest bowiem w 
jednostkach garnizonu war­
szawskiego przodowników wy­
szkolenia bojowego i politycz­
nego. Rower otrzymuje pluto­
nowy Henryk Damięcki z za­
wodu elektryk. Piękny odbior­
nik radiowy dostaje starszy 
szeregowiec Henryk idee. Idee
zdał ostatnio egzamin do Ofi- 

ię dosłowmie deszcz kwiatów j cerskiej Szkoły Lotniczej.
Na trybunie na Placu Kon j Składając ludności stolicy-* 

stytucji zajęli miejsca przed j podziękowano za serdeczne 
stawiciele KW PZPR z sekre j przyjęcie starszy szeregowiec 
tarzem Iow. Janiną Kozłowską. | idee' powiedział m. in.: 
przedstawiciele Rady Narado- ; _  C /,,ldn lv w czasie stużby
wej m st. Warszawy, Stołecz | ,rosk Llldmveg0 p as tw a  o to
" Cg° K! n '  e7IU. Nar0d°~ wszystko czego żołnierzowi po-
wego, W RZZ , LP2 trzeba do ćwiczeń. Przyrzeka-

Wraz z uderzeniem MDM-ow- ; nie poprzcst;lć na osirjunię- ,
s kie go kum , a wybijającego t ' h wv|^ adl w  nowvm \7kre- 
godzmę I I ,  dowodca okręgu

*
27 bm. \»> Rogoźnicy na Dol­

nym Śląsku, w dniu uroczysto­
ści odsłonięcia Pomnika - Mau­
zoleum na terenie byłego obo­
zu zagłady Gross - Rosen w i­
ceminister Kultury i Sztuki — 
Jan Wilczek dokonał otwarcia 
wystawy, która zgromadziła do­
kumenty zbrodni hitlerowskich 
zbrodniarzy. (PAP)

wojskowego gen. dyw. Rotkie 
wicz przyjmuje raport, po czym 
dokonuje przeglądu jednostek 

Następnie w imieniu Stnłe 
cznego Komitetu Frontu Naro­
dowego i ludności stolicy wita 
żołnierzy i oficerów Wanda 
Kuleszynska, a w imieniu Sto 
łecznego Zarządu LP2 — po­
seł Zygmunt Moskwa. Oficer

sie szkoleniowym będziemy 
uczyli się jeszcze pilniej.

Po rozdaniu podarków jed­
nostki formują się do defilady. 
Błyszczą w słońcu stalowe ba­
gnety. Suną udekorowane kwia­
tami armaty i moździerze ar­
tylerii pułkowej oraz działa 
przeciwlotnicze.

Padają okrzyki na cześć Lu-
Lamasz w swym przemowie ! dowego Wojska Polskiego i 
niu zapewnił zebranych, że Marszałka Rokossowskiego. Z 
Wojsko Polskie stale podnosić j okien domów, z dachów, ze
będzie poz:om wyszkolenia bo­
jowego i politycznego, by za. 
pewnie bezpieczeństwo budów 
nictwa socjalistycznego i gra­
nic naszego kraju.

Z kolei orzodowmcy wyszko-

slupów, tysiące mieszkańców 
Warszawy przygląda się z du­
mą i radością maszerującym 
jednostkom, podziwiając ich po­
stawę i doskonale uzbrojenie.

(0

Konferencja partyjno-techniczna 
w Stoczni Gdańskiej 

Przekazanie trzech nowych statków ilu eksploatacji
(f) 27 bm. w największym 

zakładzie polskiego przemysłu 
okrętowego — Stoczni Gdań 
skie} obradowała konferencja 
partyjno - techniczna, w której 
wzięło udział 400 delegatów z 
poszczególnych -wydziałów i

Władysław Broniewski, Stani 
sław Ryszard Dobrowolski, Ju 
lian Przyboś, Leon Pasternak i 
Henryk Gaworski.

Podczas uroczystości prze­
mówił przedstawiciel gromady 
Nagłowice, chłop Jan Treter, 
który podkreślił, że gromada ta 
dumna jest, iż właśnie na jej 
terenie setki lat temu tworzył 
wielki pisarz Mikołaj Rej.

Załoga portu w Szczecinie 
pa raz tiiugi w Pr. 

zw ;c iĘ żjła  we w ipiłzawodnictwie
(a) Portowcy szczecińscy ze­

brali się ostatnio na uroczystą 
akademię, na której delegat Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Pra- 
cewników Żeglugi wręczył za- 
todze przechodni sztandar 
współzawodnictwa międzypor- 
towego za zwycięstwo

M ajster- odpowiedzialnym kierownikiem zespołu
W procesie produkcji ważne jest każde ogni-1 którzy zbywają swoje obowiązki ł odnoszą się 

wo i każde stanowisko robocze. Po to jednak, do swej pracy nie tak, jak wymagają tego ich 
by robotnik, zespół, oddział i cały zakład mógł zadania.
dobrze wykonywać swe zadania potrzebna jest 
odpowiednia organizacja pracy — jeden z 
głównych warunków wzrostu wydajności, wy­
twarzania coraz większej ilości towarów, co­
raz lepszej jakości.

„Po to, by organizacja pracy była dobra — 
mówił towarzysz Bierut na spotkaniu z akty­
wem partyjnym i gospodarczym przemysłu
węglowego w styczniu 1953 r. — trzeba, ażeby 
istniała wyrobiona. wyszkolona, posiadająca 
fachowe wiadomości kadra organizatorów pra­
cy,1 ciesząca się pełnym zaufaniem i autoryte­
tem wśród załogi". _

Rola organizatorów produkcji prłfpada per­
sonelowi inżynieryjno-technicznemu: inżynierom, 
technikom, majstrom, a Oprócz tego bryga­
dzistom. Majstrowie i brygadziści są bez- 

we 1 pośrednimi kierownikami podstawowych o-
, . , . Hnicrim • gniw produkcyjnych. Stąd też ich wpływ na

współzawodnictwie w 8 i rezultaty pracy zakładu jest bardzo poważny.
poważny jest wpływ majstra nakwartale br.

Zwycięstwo to załoga osiąg­
nęła głównie dzięki obniżce ko­
sztów własnych przeładunku o 
przeszło 20 proc. w porówna­
niu z I kwartałem br.

Dzięki lepszemu wykorzysta­
niu urządzeń przeładunkowych 
i lepszej organizacji pracy 
szczególnie .wydatnie, bo o 34,5 
proc. obniżone zostały koszty 
przeładunku drobnicy. Wzrosła 
także poważnie dotychczasowa 
wydajność pracy dźwigowych, 
trymerów i sztauerów.

Przodujący portowcy Mali 
nowski, Balcerzak i Zadrożny, 
Orłowski, Szajda L Migas 
oraz wielu pracowników 
brzeża portowego „Ewa“  ¡'Tech­
nicznej bazy transportu o- 

■ .prócz dyplomów uznania otrzy­
mali nagrody pieniężne.

(PAP)

O tym, ja . 
wydajność pracy robotników i na osiągane 
przez nich wyniki świadczy chociażby następu­
jący przykład pracy dwóch sztygarów.

Sztygar oddziałowy w oddziale XII kopalni 
„Siemianowice“  tow. Józef Szewczyk dokład­
nie i szybko doprowadza plany do przodków, 
dba o rytmiczne wykonywanie zadań dzień 
nych, trudności usuwa natychmiast, a współ­
zawodniczących górników otacza opieką. Za­
łoga jego oddziału wykonuje średnio 140 pro­
cent normy przodkowej.

Sztygar oddziałowy w oddziale IX kopalni 
Polska" tow. Hubert Siekiera nie troszczy się 

o rozwój współzawodnictwa, nie stara się, by 
moc produkcyjna przodków była w pełni wy­
korzystana i mato interesuje się sprawą odsta 
wy urobku. Górnicy w jego oddziale wykonują 
średnio zaledwie około 57 proc. normy przód 
ko wej.

Większość majstrów należycie rozumie swe 
zadanie i rzetelnie, z oddaniem staia się o za­
pewnienie swym zespołom jak najlepszych wa­
runków pracy. Są jeszeze jednak majstrowie,

Co w pierwszym rzędzie wymagane jest od 
majstra? By stworzy) swojemu zespołowi trwale 
warunki, zapewniające ciągłość produkcji i pet 
ne, jak najlepsze wykorzystanie maszyn i czasu 
pracy robotników. Powinien w tym celu dopilno­
wać, aby w porę była dokumentacja robocza, zor 
ganizować sprawne zaopatrzenie w materiały 
i narzędzia a następnie odpowiednio rozdzielić 
wśród robotników zadania, skrupulatnie kontro­
lować ich wykonanie i strzec dyscypliny pracy. 
Nie wyczerpuje to jednak zadań majstra.

Każdy majster powinien dążyć do tego, aby 
nieustannie doskonalić produkcję, rozwijać 
umiejętności fachowe robotników i podciągać 
słabszych do poziomu przodujących.

Tak właśnie rozumie swe zadanie tow. Ma­
rian Morawski z ZPB im. Marchlewskiego, do­
bry majster, świadomy obywatel. Stwierdził on, 
że głównie od niego zależy, by w podległym mu 
zespole nie było anPjednej prządki nie wykonu 
jącej bazy akordowej. Takie też podjął zobowią­
zanie, wzywając jednocześnie do współzawod­
nictwa innych majstrów. Przez systematyczne 
dokształcanie załogi, przez usprawnienie orga­
nizacji i umacnianie dyscypliny pracy majstro­
wie, którzy podjęli inicjatywę Morawskiego 
przyczynią się do zwiększenia ilości i polepszę 
nia jakości produkcji, a tym samym do podwyż 
szenia zarobków robotników ni-e wykonujących 
dotychczas swych nom».

Majster, który ma zdrową ambicję, by jego 
^zespół pracował coraz lepiej musi podchwyty­
wać, wprowadzać i rozwijać inicjatywę załogi.

Majstrowie mają przy tym szerokie możliwości 
osobistego rozwoju wykazania swej inicjatywy 
i swych zdolności. Mistrz remontowy Z. Jan 
kowski z Tomaszowskich Zakładów Włókien 
Sztucznych zaczął od skromnych usprawnień 
konstrukcji maszyn. W 1952 roku za wykonanie 
poważnego zadania przy budowie nowej rriaszy 
ny i za udział w wprowadzeniu nowego asorty­
mentu produkcji rząd przyznał Jankowskiemu 
nagrodę państwową. Na agregatach i rnaszy 
tiach w dalszym ciągu ulepszanych przez mi-

strza Jankowskiego, robotnicy przekraczają pla­
ny, osiągają produkcję coraz wyższej jakości.

Głośne jest dziś nazwisko mistrza Zygmunta 
Stopczyka z ZPB im. Okrzei z Lodzi. Stopczyk, 
przedłużając cykl międzyremontowy w pracy 
krosien z 6 'do 12 miesięcy uruchomił poważne 
rezerwy produkcyjne. Jednocześnie zainicjował 
on wśród majstrów współzawodnictwo w tej 
dziedzinie.

Robotnicy cenią i szanują majstra, który po­
trafi łączyć wysokie wymagania w stosunku do 
podwładnych z troską o tych ludzi, o ich wa 
runki pracy i zarobki.

Tak właśnie postępuje Jan Derwich, majster 
w oddziale budek szulerskich w FSC w Stara 
chowicach. Nie dorywczo, lecz systematycznie, 
codziennie bada on pracę każdego robotnika, 
wspólnie z nim usuwa trudności i znajduje dro 
gi zwiększenia wydajności pracy. Tow. Derwich 
dąży do tego, aby robotnik po opanowaniu jed 
nej operacji w procesie produkcji nauczy! się -  
przy jego pomocy — nowej, trudniejszej i by 
w ten sposób przyswoił sobie zawód wszech 
stronnie.

Majster powinien być stanowczy, reagować 
na każde uchybienie w dyscyplinie pracy. Maj 
ster, który patrzy przez palce na łamanie dy 
scypliny pracy, na burrielanctwo, czy na machi 
nacje z kartami roboczymi — zamienia się 
w fałszywego dobrodzieja, który szkodzi zakt.i 
dom ¡.gospodarce narodowej, szkodzi zarazem 
interesom robotników, których ma pod swoją 
opieką. Taki majster traci zaufanie i szacunek 
u załogi.

By móc skutecznie oddziaływać na ludzi i kie­
rować ich rozwojem trzeba tych ludzi znać. 
trzeba znać icli zainteresowania, ich zalety i sła 
bości. Majster jako kierownik grupy powinien 
umieć trafnie ocenić możliwości każdego-robot­
nika i odpowiednio do tego pokierować nim. Ró 
botnicy zaś będą darzyć majstra zaufaniem, jeśli 
będzie on sprawiedliwie traktował wszystkich 
towarzyszy pracy i jeśli jego postawa moralna 
będzie bez zarzutu.

Majster właściwie pojmujący swe zadania 
zawsze służy radą robotnikowi, dzieli się z nim 
swoim doświadczeniem i swoimi umiejętnościa-

mi fachowymi. Lecz jeśli sam niewiele umie, lub 
jeśli nie pogłębia i nie rozwija swojej wiedzy — 
niewiele także potrafi nauczyć robotnika. Pro­
dukcja oparta o nowoczesną technikę wymaga od 
majstrów by obok praktyki posiadali oni nie­
zbędny zasób wiedzy teoretycznej. Wielu zaś 
majstrów — długoletnich praktyków hez wystar­
czającego jednak wykształcenia teoretycznego 
nawykło stosować przepisy technologiczne „na 
oko“ , co na dalszą metę, przy ciągłym postępie 
techniki,^ jest nie do pomyślenia. Powinni oni 
pamiętać, że bez stałego rozszerzania swych ho­
ryzontów fachowych i'pogłębienia świadomości, 
politycznej zostaną w tyle za postępem, a zada­
nia przerosną ich'.

Trzeba również, aby jak najprędzej uzupełnili 
swą wiedzę ci młodzi majstrowie, którym brak 
jest jeszcze dostatecznego wykształcenia tech­
nicznego.

Odpowiednia wiedza fachowa, odpowiednia 
postawa i poziom moralno-polityczny, to pod 
stawowe warunki zapewniające majstrom auto 
rytet wśród załogi. Autorytet ten powinni om 
przede wszystkim sami zdobywać. Ale trzeba 
również, by pomagała im w tym administracja 
zakładów. Administracja zakładów wzmocni 
autorytet majstrów, jeśli nie dopuści do tego 
aby pracą zespołów zarządzano ponad głowa 
mi majstrów i jeśli domagać się będzie, by po 
lecenia majstrów były należycie wykonywane

Ważną rolę w w umacnianiu autorytetu maj 
strów mają do spełnienia organizacje partyjne 
Powinny one dbać o to, by uprawnienia maj 
strów były w pełni szanowane. Organizacje par 
tyjne powinny czuć się szczególnie odpowie 
dzialne za poziom polityczny majstrów — kie 
równików podstawowych ogniw produkcyjnych

oddziałów Stoczni Konferencja 
podsumowała dorobek załogi 
Stoczni Gdańskiej w rozwija­
niu poslę|)u technicznego, w 
unowocześnianiu i zwiększaniu 
produkcji oraz postawiła przed 
robotnikami, technikami i inży­
nierami zakładu nowe zadania.

Na obrady konferencji przy­
byli: kierownik Wydziału Prze­
myślu Ciężkiego KC PZPR —- 
Lapot, minister Przemys'u Ma­
szynowego — Tokarski, I se­
kretarz KW PZPR w Gdańsku
— Trusz, konsul generalny 
ZSRR w Gdańsku — Pet a po w, 
rektor Politechniki Gdańskiej
— prof. dr Szewalski i inni.

W konferencji partyjno iech-
nicznej uczestniczyli, także 
przedstawiciele Stoczni im Ko­
muny Paryskiej w Gdyni, Sto­
czni Szczecińskiej, Zakładów 
im. Stalina w Poznaniu i in­
nych zakładów

❖
.27 hm., w dniu obrad kon­

ferencji partyjno - technicznej 
załoga Stoczni Gdańskiej za- 
meldowala o przedterminowym 
Wykonaniu zadań przypadają­
cych na wrzesień br.

W obecności uczestników 
konferencji odbyła się uroczy­
stość przekazania trzech nowo- 
wylniilowanyclf przez Stocznię 
iprlnos.tck pełnomorskich do 
eksploatacji Jeden z przeka­
zanych do eksploatacji statków 
— tvpu rudowęglowiec zbudo- 
wany został przez stoczniow­
ców gdańskich na 10 dni przed 
terminem.

27 bm w Stoczni Gdańskiej 
odbyło się również wodowa­
nie nowozbndowanego kadłuba 
statku typu „tram p“ . (PAP)

u i  I S W im U M i; H L E:

Trzeba \v większym stopniu niż (iotychcza- 
wciągać majstrów do życia politycznego i spo
łecznego i bardziej dbać o to, by szeroko brali 
oni udział w szkoleniu ideologicznym.

Podniesienie poziomu fachowego i polityczne 
go majstrów jest jedną z tych dróg, które pro 
wadzą do dalszego wzrostu produkcji, do peł­
nego wykonywania i przekraczania planów przez 
załogi robotnicze.

z  Z  V  C I  A  P A R T I I
E. M IN K :  W ad liw e  p ra k ty k i 

(Śladem  listu do red akc ji)

p: Hakatyścl
i fio letach

w sutannach

A. K O W A L S K I: W e wspólnej
w alce  (K o r. w ł. . .T ry b u n y  
L u d u “  z B e il in a )

I, R Ó Ż E W IC Z : D n i Poznania
(K o r. w ł. „ T r y b u n y  L u d u “ )



T R Y B U N A  LU D U N r 271

Ogromne zainteresowanie 
wśród ludności Chin Ludowych 

polską wystawą gospodarczą w Pekinie
(f) PEKIN (PAP). Otwarta jpoświecony polskiej wystawie 

w Pekinie polska wystawa go- j  gospodarczej. Autor podkreśla, 
spodarrza wzbudziła wielkie że wystawa polska jest poważ- 
zainteresowanie wśród najszer- ! nym etapem na drodze zacieś- 
szych warst'.y ludności Chin- I nienia współpracy gospodar­
skiej Republiki Ludowej. Prasa |czej i kulturalnej między Pol- 
chińska poświęca wystawie poi- ską a Chinami Prasa zamiesz- 
skiej obszerne artykuły. cza również artykuł pióra am-

Dzienniki pekińskie zamieści- basadora Polskiej Rzeczypospo- , 
ły artykuł wiceministra handlu jlite j Ludowej, Stanisława Ki- i narnym Zgromadzenia Ogólne- 
zagranicznego Chińskiej Repu- ryłuka, omawiający .chińsko- j S° NZ w dniu 25 bm. przema- 
bliki Ludowej Hiu Suw-hana, | polskie stosunki gospodarcze. wiał szef delegacji Białoruskiej

SRR — Kisielew.

Ataki USA przeciwko zasadzie jednomyślności 
wielkich mocarstw w Radzie Bezpieczeństwa 

zmierzają do przekształcenia 011 w narzazie wojny
W ystąp ien ie  delegata BSRR K is ie lew a  w  Zgrom adzeniu O gó lnym  NZ

1 października br, rozpoczyna się akcja 
wyjaśniająca wśród jeńców w Korei
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donos* z Kae- 
songu:

Strona koreańsko - chińska 
wyraziła zgodę na przesunię

z jeńców ma odcięte ucho, po­
nieważ domagał się repatriacji. 
Kilku ochotników chińskich mu­
siano natychmiast umieścić w 
szpitalu albowiem byli zmasa-

(f) NOWY JORK (PAP). Na 
popołudniowym posiedzeniu ple-

Proees g ru p y  te rro ry s tó w  
w  Pradze

¡eta akcji wyjaśniającej wśród 
jeńców wojennych nie podlega-

ności pokojowego rozwiązywa- uciskanych i prześladowanych j jących bezpośredniej repatria-

cie o 5 dni terminu rozpoczę- | krowańi przez rozbestwionych
jgentów kuomintangowskich.

Poruszając kwestię projektu 
zmiany Karty NZ, forsowanego 
przez delegację amerykańską,

m  n D » r ( (n , m  r- . , - , , - D „  ,. I przedstawiciel BSRR podkreślił, I założeń Karty.
(f ) PRAGA (PAP) Czecho- giełsLm, Bozyd.r Med.cz, ¿e już od pierwszych dni dzia-| Nawiązując do konferencji

słowacka Agencja Telegraf.cz-1 agent wywiadu , Jugosłowian- jłalności ONZ mnożyły się przy- Jpolitycznej w sprawie Korei, Ki-
p » ' Z ’  p r z e l o c i e  ^ o ^ N i e - !  k l a d y , ’  s ™ . d c f e '  ż c  p r z e d s t a -  j  s i e l e w  p o p a r ł  p r o p o z y c j e  m i n i -  

L  ■ i  w . c i e l e  U S A  n i e  m a j ą  z a m i a r u  s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  C h i ń -

wojny. Historia Organizacji Na
rodów Zjednoczonych daje nie- i  nia konfliktów i problemów ! przez imperialistów, 
zbite dowody, że istotną przy-i spornych umacnia ^ię wśród | spotkać się ze zrozumieniem i 
czyną niezadowalającej pracy j  najszerszych warstw ludności j poparciem. Badavi stwierdził, 
ONZ nie jest zasada jednomyśl-I we wszystkich krajach świata. I że obecność angielskich wojsk 
ności wielkich mocarstw’, lecz j  W związku z tym Kisielew za- ! okupacyjnych w strefie Kanału
dążenie niektórych państw, a 
przede wszystkim USA, do ob­
chodzenia jasnych i wyraźnych

na podaje, że w tych dniach 
odbyt się w Pradze proces gru­
py terrorystów, którzy 23 mar­
ca br. uprowadzili do strefy 
amerykańskiej w Trizonii cze­
chosłowacki samolot komuni­
kacyjny, kursujący na linii 
Praga — Brno.

Na ławie oskarżonych zasie­
dli: Tugomir Seferowic, który 
w’ 1950 r. za wrogi stosunek 
do ustroju ludowego został 
zwolniony z pracy w czecho­
słowackim lotnictwie komuni­
kacyjnym, Spiro Vrcel, łlja  Je- 
garac i Milocan Dżekowicz — 
agenci wywiadu titowskiego 
oraz Antonin Remza, syn oso­
bistego sekretarza b. '„prezy­
denta“  protektoratu 
Moraw Hachy.

Remza. Po 
mieć zachodnich organizatorzy 
porwania wylądowali na ame­
rykańskim lotnisku we Frank­
furcie rrMenem, gdzie oczeki­
wali już ich amerykańscy woj­
skowi,policja i dziennikarze.

Oskarżony Seferowic zdra­
dził amerykańskiej służbie wy­
wiadowczej szereg tajemnic
państwowych, a następnie jako 
agent wywiadu amerykańskie­
go powrócił na terytorium Cze­
chosłowacji w celach szpie­
gowskich.

Wszyscy oskarżeni przyznali 
do winy. Sąd skazał

respektowania tych artykułów j skiej Republiki Ludowej Czou 
Karty, które bronią zasady u -j En-lari‘a i wiceministra spraw 
trw-alenia pokoju i bezpieczeń- zagranicznych Koreańskiej Re- 
stwa na całym świecić. Postu-, j  publiki Ludowo - Demokratycz- 
gując się' mechaniczną większo-, i nej — Li Don-jena w sprawie 
śc.ią. delegacja amerykańska w ! charakteru i składu przyszłej 
ONZ niejednokrotnie torpedo- | konferencji. Demaskująć bez- 
wata wszelkie propozycje zmie- j  podstawność twierdzeń! że u- 
rzające do umocnienia pokoju, j dział państw neutralnych w 
a nawet postarała się o to, aby I konferencji politycznej rzekomo

skomplikuje sprawę rozwiązaniaosionić flagą ONZ agresywną 
wojnę przeciwko narodowi ko­
reańskiemu.

kwestii koreańskiej, przedstawi­
ciel BSRR podkreślił, że bez

Jeżeli sięgniemy do historii I wzięcia pod uwagę opinii ta- 
ONZ —- oświadczył Kisielew — kich krajów azjatyckich, jak In- 

jto przekonamy się, że dokładnie ¡dii, Indonezji, Pakistanu i Bur-

znaczył, że koła reakcyjne usi­
łują wykorzystać słowo „roko­
wania“ dla zamaskowania
swych właściwych zamiarów, u- 
warunkowując wszelkie propo­
zycje rokowań w ten sposób,
aby rokowania te uniemożli­
wić.

W zakończeniu Kisielew pod­
kreślił, że utrwalenie pokoju i 
bezpieczeństwa narodów jest
podstawą polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego i poparł 
projekt rezolucji ZSRR w 
sprawie „środków dla usunięcia 
groźby noivej wojny światowej 
i zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych“ .

Następnie zabrał głos przed­
stawiciel Egiptu — Badavi, o- 
świadczając, że Egipt „podziela 
nadzieję, iż w najbliższej przy-

Początek tej akcji został 
wyznaczony na 1 października 
zamiast 26 września, jak było 
ustalone.

Zmiana ta nastąpiła w myśl 
uchwały komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych.

Sueskiego jest niczym nieu­
sprawiedliwiona. i sprzeczna 
jest z wolą całego narodu egip­
skiego. Po obszernym przedsta­
wieniu sytuacji w Maroku i 
Tunisie — 8ad.avi podkreślił 
że stanowisko Francji w tej 
sprawie jest sprzeczne z zada­
niami, które stoją przed ONZ.
Obowiązkiem Zgromadzenia 
Ogólnego — podkreślił mówca 
— jest zrewidowanie rezolucji, 
powziętych w sprawie Maroka , 
i Tunisu i zalecenie takich kro- P°7rPtu do ojczyzny. 
ków, które przyczyniłyby się do I - Jenc>’ C1 P° przybyciu do stre

Coraz więcej jeńców 
chińskich żąda repatriacji

(i) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu, że dalsza grupa 65 ochot­
ników chińskich, którzy znaj­
dowali się w niewoli amery­
kańskiej i nie podlegali bezpo­
średniej repatriacji, zażądała

zlikwidowania napięcia w obu 
tych krajach.

Szef delegacji Burmy pod­
kreśli! w swym przemówieniu, 
że „każda próba zjednoczenia 
Korei siłą skazana jest na fia ­
sko“ . Następnie mówca oświad­
czył, że Zgromadzenie Ogólne

się do winy. Sąd skazał Sefe-
Czecli i j  rowica na 25 łat więzieniajp»- j  nazajutrz po podpisaniu Karty j  my — uregulowanie w sposób parte na przyjaźni, wzajemnym 

zostałych zaś oskarżonych na i \JZ rozpoczęły się ataki prze-i zadowalający kwestii korean- zrozumieniu i współpracy“ . Da
ka rv  nrl ł&  Hn 9 la ł wi'P7i’pnia ....... j 1- • ‘‘ j .. .... f i . - : _i • : : :__ ~i_ _______ i.......... i. t .Głównymi organizatorami j kary od 18 do 2 lat więzienia, i cjwko zasadzie jednomyślności 

uprowadzenia samolotu był i: j P° odbyciu kary Jegarac i 5 wielkich mocarstw w'Radzie 
Helmut Cermak, który podczas I Vrcel zostanę wydaleni z gra- 
wojny służył w lotnictwie an-1 nic Czechosłowacji.

Otwarcie Ogólnoaustrałijskiego Zjazdu 
poświęconego problemom wojny 

i pokoju
(f) LONDYN (PAP). Z Syd- i gotowawczego Anderson. Pod- 

ney donoszą, że rozpoczęły się ¡kreślił on w przemówieniu, że 
tu obrady Ogóinoaustralijskie-¡Ogólnoaustralijski Zjazd po

Bezpieczeństwa. Obecnie dyplo­
macja amerykańska otwarcie 
wysuwa kwestię rewizji Karty 
NZ. Dzieje się to dlatego, po­
nieważ istnienie zasady jedno­
myślności 5 wielkich mocarstw

skiej i innych spornych proble­
mów na Dalekim Wschodzie, 
jest niemożliwe.

Przedstawiciel BSRR stwier­
dził dalej, że główną przyczyną 
bezczynności Komisji do spraw 
rozbrojenia jest niechęć przed­
stawicieli USA do rozpatrzenia

uniemożliwia przekształcenie j  konkretnych propozycji radziec-
kich, dotyczących zakazu broni 
atomowej oraz redukcji zbrojeń. 
Kisielew podkreślił, że w ostat­
nich czasach wydarzenia mię-

szłości ustalą się takie stosunki j „winno surowo potępić próby 
międzynarodowe, które będą o- samowolnego ograniczenia cza­

su trwania konferencji polity­
cznej“ . Jak wiadomo, takiego 
ograniczenia żąda klika Li 
Syn-mana. W zakończeniu 
przedstawiciel Burmy stwier-

jąc wyraz zaniepokojeniu z po­
wodu tego, że wielkie mocar­
stwa nie mogą dotychczas osią­
gnąć porozumienia w sprawie 
redukcji zbrojeń i zakazu bro­
ni masowej zagłady, Badavi o- 
świadczył, iż w wyniku tego 
„wyścig zbrojeń pozostaje na­
dal elementem, pogłębiającym 
napięcie polityczne i depresję 
gospodarczą na całym świecie“ .

Następnie przedstawiciel Egi­
ptu poruszył sprawę narodów

i  dzynarodowe świadczą, iż prze- ¡kolonialnych. Dążenia tych na-

A g re syw n a  zm ow a m ilita rn a  U S A  z F ranco  
godzi w  in te re sy  p o ko ju  w  E urop ie

Rady Bezpieczeństwa w narzę­
dzie polityki jednych mocarstw 
przeciwko drugim. Ten, kto ata­
kuje powyższą zasadę — dąży

go Zjazdu poświęconego próbie- ¡święcony problemom wojny i ¡do zdobycia wolnej ręki i prze- 
mom wojny i pokoju. Na Zjazd I pokoju wyraża opinię całego kształcenia ONZ w narzędzie ‘ konanie o możliwości i koniecz- Godów — oświadczył Badavi 
przebyli delegaci ze wszystkich ¡narodu.
miast Australii,® reprezentujący j  Anderson stwierdził, że na­
rożne warstwy ludności. [ród australijski będzie w dal-

Zjazd otworzył przewodniczą- szym ciągu prowadził odważ- 
cy narodowego komitetu przy- I nie walkę o pokój.

r ’

Przed Światowym Kongresem 
Zwiqzków Zawodowych

(f) WIEDEŃ (PAP). Kierów. | Kongresu Związków 
nictwo ugrupowania „jedność i wych. Apel podkreśla m. in„ 
związkowa“ , wchodzącego w łże  obecnie, kiedy przedsiębior- 
skład Zjednoczenia Austriac- jcy wzmagają ofensywę na pra- 
kich Związków Zawodowych, | wa i zdobycze austriackiej kla- 
zwróciło się do mas pracują- j sy robotniczej, szczególnie do- 
cych Austrii z apelem,, abyjniosle znaczenie ma jedność 
w zięły aktywny udział w przy- j działania i międzynarodowa so- 
gotowaniu do I I I  Światowego lidarność mas pracujących.

1400 osób aresztowano w Kenii 
w ciągu dwóch miesięcy

(f) LONDYN (PAP). Jak I Kenii „wzięły do niewoli“  w 
wynika z doniesień prasy, an- | lipcu i sierpniu br. 450 Murzy- 
gielskię władze kolonialne w nów, których sztab wojsk bry 
Kenii wzmogły terror wobec I łyjskjch j>kres!a jako „terrory

fy zdemilitaryzowanej oświad­
czyli przedstawicielom komisji 
repatriacyjnej państw neutral­
nych, iż podczas pobytu w nie­
woli byli bici i torturowani. 
Agenci kuomintangowscy wy­
tatuowali na ich ramionach ha­
sła antykomunistyczne. Jeden

K o le jne  pogwałcenie 
u k ładu  rozejm owego 
przez sam oloty U SA

(f) PEKIN (PAP). Korę-
spondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że dnia 26 
hm. na posiedzeniu sekretarzy 
Wojskowej Komisji Rozejmo- 
wej przedstawiciel strony ko­
reańsko - chińskiej płk. Szu len 
zwrócił uwagę strony amery­
kańskiej na nowe trzy wypadki 
pogwałcenia układu rozejmo­
wego.

23 września około godz. 16 
min. 20 samolot amerykański 
pojawił się nad miejscowością 
Wobonsan na południowy za­
chód od Kymsonu i po doko­
naniu zwiadu odleciał w kie­
runku rejonu kontrolowanego 
przez stronę amerykańską. 24 
września około godz. I I  min. 
20 cztery amerykańskie samo­
loty dwqmotorowe pojawiły się 
nad miejscowością Nepuh poło­
żoną na południowy zachód od 
Phenjanu i po dokonaniu zwia­
du odleciały z powrotem.

Ogólnokoreaóski Zjazd Pisarzy 
i Pracowników Sztuki

(f) MOSKWA (PAP). Agen-I i Pracowników Sztuki. Zjazd 
cja TASS donosi z Phenjanu, j  omówi zadania w dziedzinie li- 

dził, iż agresja kuomintangow-1 że dnia 26 bm. rozpoczął się | teratury i sztuki na tle progra- 
ców wobec Burmy trwa nadal "  
oraz że klika Czang Kai-szeka 
nie wykonała uchwał V II sesji 
Zgromadzenia Ogólnego w 
sprawie wycofania band kuo­
mintangowskich z Burmy.
Agresja ta — oświadczył mów­
ca —- dokonywana jest przez 
tych, którym dotychczas po­
zwala się na bezprawne zajmo­
wanie miejsca w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

ludności murzyńskiej, usiłując j ^ (nv ■ P°nadto 
zgnieść ruch narodowo-wyzwo- " u ' \ a P° 
leńczy w tym kraju.

Agencja Reutera podała ostat- 
nio komunikat sztabu wojsk an­
gielskich w Afryce wschodniej
stwierdzający,

policja aresz 
różnymi innym 

pretekstami około tysiąca Mu 
rzynów. Z doniesień tych wy 
nika, że nawet według specjał 
nie zmniejszonych danych ofi 
cjulnych w ciągu zaledwie

' ze
„wojska bezpieczeństwa“  w 1 Kenii i .400 osób.

Prowokacyjne wystąpienie terrorystów w Indonezji 
inspirowane przez holenderskich monopolistów

(f) MOSKWA (PAP). Agen- . 
cja TASS donosi za prasą in [
donezyjską, że z początkiem 
ubiegłego tygodnia odbyły się 
w rejonie Aczeh (na Suma­
trze) poważne rozruchy.

Dziennik „Harian Rakżat“ 
pisze, że rozruchy te zostah 
Zorganizowane przez terrory­
styczne bandy zbrojne „Dar- 
U i-lsiam“ , które cieszą się po­
parciem reakcyjnej partii Ma- 
szumi. Rachuby tych band na 
poparcie ze strony ludności mu 
zuimańskiej poniosły fiasko.

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
jjuż podawaliśmy, Departament 

Zawodo- Stanu USA podał oficjalnie do 
‘ wiadomości o zawarciu między 
Stanami Zjednoczonymi i Hisz­
panią frankistowską trzech u- 
kładów o charakterze wojsko­
wym.

Na mocy tych układów USA 
otrzymują prawo budowania na 
tęrytorium Hiszpanii baz woj­
skowych i korzystania z nich. 
Stany Zjednoczone zobowiąza­
ły się do, udzielenia rządowi 
frankistowskiemu „pomocy“  w 
wysokości 226:000.000 dolarów. 
„Pomoc“  ta przeznaczona jest 
na rozwój wojennej ekonomiki 
Hiszpanii (85 miln. doi.) i ua 
pokrycie kosztów amerykańskich 
dostaw broni i materiałów wo- 

jjennych (141 miln. dok). Do 
Hiszpani przybędą 2 misje ame­
rykańskie. Jedna będzie sprawo­
wała kontrolę nad wykonaniem 
programu „pomocy ekonomie*^ 
nej i technicznej“ , zaś druga^ 
będzie koordynowała z władza­
mi hiszpańskimi program „po- 

jfnocy wojskowej“ . Układy prze- 
| widują również dostawę z USA 
urządzeń przemysłowych w celu 
zwiększenia potencjału wojen- 

Komunistyczna Partia Indó- nego Hiszpanii frankistowskiej. 
nezji opuhljkowała w związku , Hiszpania przyznaje amery- 
z prowokacjami^ w _ Aczeh kańskiiTj siłom zbrojnym w Eu- 
oswiadczenie, stwierdzające, że j ropie prawo korzystania z sze- 
vv>stąpienie band terrorystycz- , regU baz morskich na hiszpań­

skim wybrzeżu Morza Sród- 
j  ziemnego oraz na Wyspach Bo- 
11 carskich, a także z baz lotni- 
jczych, m. in. w Sewilli i Barce- 
j łonie. Bazy te zostaną obsadzo- 
| ne przez stałe garnizony ame- 
| rykańskie.

Rokowania o bardziej ak- 
jtywny udział Hiszpanii franki- 
| stowskiej w tworzonych przez

brytyjskie j dwóch miesięcy aresztowano w

nych zorganizowane zostało 
przez holenderskie towarzystwa 
naftowe i elementy faszystow­
skie.

Armia indonezyjska opubli­
kowała 26 bm. komunikat, któ­
ry zaznacza, że w chwili obe­
cnej armia kontroluje sytuację 
w rejonie Aczeh. Wojska rzą­
dowe wzięły do niewoli około 
500 bandytów.

USA blokach militarnych toczy­
ły się od dłuższego czasu. Fran- 
kistowskie koła rządzące o- 
świadczyły przy tym, że dążą 
do uczestniczenia „w  walce 
przeciwko komunizmowi“ . Jed­
nakże próby rządu frankistow- 
skiego uzyskania pełnych praw 
w bloku północno - atlantyckim 
napotykały sprzeciw innycii u- 
czestników tego bloku, m. in. 
Anglii i Francji. Kraje te oba­
wiały się, że przystąpienie tego 
faszystowskiego państwa do 
bloku atlantyckiego spotęguje 
walkę mas ludowych przeciwko 
„polityce atlantyckiej“ .

Zawarte układy, będące jaw­
nym sojuszem wojskowym USA 
z Hiszpanią frankistowską, 
świadczą, że Stany Zjednoczone 
zmuszone są szukać nowych 
„sojuszników“  dla poparcia 
Swych agresywnych planów. 
Równocześnie układy te stano­
wią nową próbę Stanów Zjedno­
czonych włączenia Hiszpanii 
frankistowskiej wprawdzie nie 
formalnie, lecz faktycznie —- do 
tworzonych przez siebie bloków 
militarnych w Europie.

❖
(f) MOSKWA (PAP). Ko­

mentując zawarcie między USA 
i Hiszpanią frankistowską ukła­
dów wojskowych, dziennik 
'„Krasnaja Zwiezda“  stwierdza, 
że na mocy tych układów Stany 
Zjednoczone będą dysponowały 
bazami lotniczymi w rejonie 
Madrytu, Barcelony i Sewilli. 
Wielkie bazy morskie powstaną 
w Kadyksie i Karfagenie. Inne 
bazy morskie i lotnicze rozlo­
kowane zostaną na północnym 
wybrzeżu Hiszpanii. W bazach 
tych będą stacjonowały garni­
zony amerykańskie.

Informacje powyższe nie po­
zostawiają żadnej wątpliwości 
co do charakteru układów ame­
rykańsko - hiszpańskich. Jest 
to — podkreśla dziennik — 
agresywna zmowa militarna, 
będąca jednym z ogniw szere­
gu poczynań amerykańskich koi 
rządzących, zmierzających do 
przygotowania nowej wojny 
światowej.

Podpisanie układu oznacza 
zagrożenie sprawy pokoju w 
Europie. Konsekwencją tych u- 
kladów będzie okupacja Hisz­
panii przez wojska amerykań­
skie, jeszcze większe uzależnie­
nie ekonomiki tego kraju od 
monopolistów amerykańskich. 
Na barki mas pracujących Hisz­
panii spadną nowe ciężary wy­
datków na cele wojenne.

Równocześnie — kontynuuje 
dziennik — zawarcie układu 
między USA a Franco stanowi 
poważne zagrożenie interesów 
Anglii i Francji. Dla nikogo nie 
jest tajemnicą, że zmowa Wall 
Street z gen. Franco oznacza 
poważne wzmocnienie pozycji 
amerykańskich we wschodniej 
części Oceanu Atlantyckiego i 
na Morzu Śródziemnym. Dzien­
nik „Washington Star“ otwar­
cie przyznaje, że „najważniej­
szym rezultatem powstania baz 
amerykańskich w Hiszpanii jest 
to, że Stany Zjednoczone zdo­
bywają mocną i trwałą pozycję 
jako mocarstwo śródziemnomor­
skie, przejmując pod tym wzglę­
dem rolę Anglii“ .

Anglia — pisze dalej „K ra ­
snaja Zwiezda“ — ma poważne 
obawy o los Gibraltaru, jej 
punktu oparcia na Morzu Śród­
ziemnym, do którego obecnie 
wysu\Ya pretensje rząd franki- 
stowski, podjudzany zza Ocea-

Ogólnokoreański Zjazd Pisarzy ¡mu odbudowy kraju.

W spania łe  osiągnięcia ra d z ie ck ich  
n e u r  oc h i r u rajo w

Usuwanie narośli z wnętrza komór mózgowych .
(f) MOSKWA (PAP). Agen- i ni domowa, w ciągu 8 lat cier- 

cja TASS podaje, że ostatnio | piata na ciężkie bóle głowy, 
odbyło się specjalne posiedzę- j Dopiero w Instytucie Neuro­
nie Akademii Nauk Medycz­
nych ZSRR, poświęcone osiąg­
nięciom lekarzy radzieckich w 
dziedzinie neurochirurgii. U- 
czonym przedstawiono Michała 
Siemionowa i Antoninę Botinę 
— dwoje pacjentów profesora 
Borysa Jegorowa — dyrektora 
Instytutu Neurochirurgii w 
Moskwie. Pacjentom tym prof. 
Jegorow usunął narośle .ukryte

nu. Francję straszy widmo po­
nownego znalezienia się — po- ___ ,
dobnie jak przed drugą wojną | w głębi mózgu, 
światową —- pomiędzy miotem | M. Siemionów — kolejarz, 
odradzającego się militaryzmu | przewieziony został do kliniki
zachodnio - niemieckiego a ko 
wadtern popieranej przez Ame­
rykanów Hiszpanii frankistow­
skiej. Ponadto francuskie koła 
rządzące nie chcą dopuścić do 
zwiększenia wpływów USA w

w październiku roku ub. na no­
szach. Nie mógł on chodzić, tra­
ci) wzrok oraz cierpiał na stra­
szliwe bóle głowy. Lekarze 
stwierdzili u niego narośl rdz- 
wijającą się w okolicy trzeciej

chirurgii dzięki specjalnym 
metodom badania, udato się 
stwierdzić, że przyczyną jej 
choroby jest narośl w głębi mó­
zgu. Operacja przeprowadzona 
przed 8 miesiącami przez prof. 
Jegorowa dala doskonale wyni­
ki.

Prof. Borys Jegorow w roz­
mowie z korespondentem TASS 
oświadczył, że usuwanie naro­
śli z wnętrza komór mózgu jest 
jednym z najtrudniejszych dzia­
łów neurochirurgii.

Zespól Instytutu Neurochi­
rurgii opracował w ciągu ostat­
nich 15 iat anatomiczno-fizjolo- 
giczne podstawy metody opera­
cji, która" daje doskonale wyni- 
' i przy chirurgicznym leczeniu• t . . . , . -• J >. c c _ j  ł. v-\- i Y . Ł-J vum ui I y III ICLŻ/L11 I Li

rejonach, przylegających do ko- komory mózgu i zalecili natych- narośli mózgu. Uczeni — chi-
lonii francuskich: Tunisu, Al- 
geru i Maroka.

Polityka amerykańska, zmie­
rzająca do rozszerzenia wpły­
wów USA z uszczerbkiem dla 
Anglii i Francji, nie może nie 
napotykać — i rzeczywiście na­
potyka na opór ze strony tych 
krajów. Prowadzi to nieuchron­
nie do zaostrzenia sprzeczności 
między USA i Anglią oraz mię­
dzy USA i Francją.

Sprzeczności te --- podkreśla 
dziennik wykorzystuje Franco. 
Wytargowuje on dogodniejsze 
warunki zaprzedania kraju.

Układy wojskowe USA z 
Franco — stwierdza w zakoń­
czeniu dziennik — podporząd­
kowane są interesom imperia­
listów amerykańskich. Hiszpa­
nia potrzebna jest imperiali­
stom USA, jako ważna baza 
strategiczna w ich przygoto­
waniach do nowej wojny świa- 
towej. Plany imperialistów 
amerykańskich, podpisanie ame-

miastówą operację.
Narośl usunięta została me­

todą opracowaną przez prof. 
Jegorowa. Operacja dala tak po. 
myśl ne wyniki, że już w 13 dniu 
po operacji chory wstał,z tózka, 
a w dwa dni później mógt być 
obecny na posiedzeniu Mo­
skiewskiego Towarzystwa Chi­
rurgicznego.

Siemionów jest obecnie cał­
kowicie zdrowy. Nie odczuwa 
on żadnego bólu głowy i odzy­
skał wzrok.

Antonina Botina — gospody-

rurdzy wraz z fizjologami, 
morfologami i specjalistami w 
dziedzinie architektoniki mózgu 
znaleźli najlepsze drogi dojścia 
do głęboko ukrytych narośli.

Dzięki metodzie Jegorowa o- 
peracja nie wpływa na zakłóce­
nie żadnej funkcji centralnego 
systemu nerwowego, co zapew­
nia przywrócenie zdrowia cho­
rym.

Prof. Jegorow i jego współ­
pracownicy przeprowadzili w 
klinice .Instytutu Neurochirurgii 
wiele analogicznych operacji.

Przemysłowcy austriaccy za rozszerzeniem 
stosunków handlowych ze Wschodem
(f) WIEDEŃ (PAP). Dzien­

nik „Oesterreichische Volks- 
stimme“  opublikował ośvyiad- 
czenie przewodniczącego Korni 
tetu Eksportowego „Zjednocze­
nia Przemysłowców Austria­
ckich“  Wilhelma, w którym wy-

rykansko-hiszpańskich układów powiada się za rozszerzeniem
wojskowych — to nowy dowód, 
że słowa przedstawicieli ame­
rykańskich kół rządzących wy­
raźnie są sprzeczne z ich czy­
nami. Głosząc o swym „um iło­
waniu pokoju“ , kola rządzące 
w Waszyngtonie trzymają się 
równocześnie lin ii potęgowania 
napięcia w stosunkach między­
narodowych.

W ładze francuskie nie dopuściły k ilk u  kandydatów  do i 
egzaminu konkursowego w  Państwowe.) Szkole A dm in istrac ji j 
ze względu na ich lew icowe poglądy. Sprzeczności między USA a Anglią na Ile konkurencji 

japońskiej na rynkach międzynarodowych

wymiany handlowej ze Związ­
kiem Radzieckim i krajami de-

mokracji ludowej. Podkreśla on 
w swym oświadczeniu, że 
„przywrócenie więzi ekonomi­
cznych z krajami Wschodu by­
łoby krokiem w kierunku 
wzmocnienia gospodarki au­
striackiej. Ożywienie handlu ze 
Wschodem stało się w chwili 
obecnej jednym z palących za­
dań“ .

Na marginesie

L a t a  m o r g a  na
ne*jow.a|h drwili, i budowy nie ma żadnych korzy- 

’ • t<ł .ut01,,a- f e nie- śc-i, nie dostaje mieszkań...
cóż o h n L P v : T i ,ek™ że w ™  pol roku (styc7eń

o, i b ja ,°  SI« to ich “ jada- — lipiec 1953) irzybylo Warsza- 
°  T u eZL mUry’ wznosznne wie ok. 6 tys. izb mieszkalnych 

ri C "  arszawy, o nowe lub inaczej mówiąc „miasto“ no- 
nomy, wznoszone wysiłkiem i j Wych mieszkań równe rozmiara- 
eniuzjaztnem warszawiaków, mi Sochaczewowi? 2e 
pryskały bańki mydlane ich ja -

(PAP). W 
się obecnie

Z tajników szkolnictwa francuskiego: METODA
P O G L Ą D O W A  RYS. ZIOMECKi

(f) GENEWA 
Génewie odbywa 
V III sesja krajów — uczestni­
ków „Ogólnego Porozumienia 
w sprawie taryf celnych i han­
dlu“ (GATT). Porozumienie to 
podpisane zostało 30 paździer­
nika 1947 r. przez przedstawi­
cieli 23 krajów; później do po­
rozumienia tego przystąpiło je­
szcze 11 krajów. Podpisując 
porozumienie, kraje zobowią­
zały się dokonać rewizji wszy­
stkich ograniczeń handlowych 
istniejących do tego czasu.

Jednakże jeden z uczestni­
ków GATT — Stany Zjednoczo­
ne nie tylko nie zniosły ogra­
niczeń w dziedzinie handlu, 
lecz w ostatnim czasie gwał­
townie wzmogły politykę pro­
tekcjonizmu, zamykając swój 
rvnek wewnętrzny przed zagra­
nicznymi towarami, co przyczy­
niło się do pogłębienia sprzecz- 

: ności w dziedzinie handlu w 
świecie kapitalistycznym.

Na obecnej sesji GATT oma- 
j wiana ¡esf m. in. sprawa przy­
jęcia Japonii w poczet uczest­
ników porozumienia. Wokół te­
go zagadnienia rozwinęła się

gorąca dyskusja, która ujawni­
ła istnienie niezwykle ostrych 
sprzeczności między krajami 
kapitalistycznymi, w ogóle, a 
między USA a Anglią w szcze­
gólności.

Jak wiadomo, już w sierpniu 
1952 r. Japonia złożyła oficjal­
ną prośbę o przyjęcie jej w po­
czet uczestników GATT. Spra-

konkurencji japońskiej może 
być uzasadniony lub nieuza­
sadniony, jednak faktem jest, 
że stracił ten obserwuje się nie 
tylko w Wielkiej Brytanii, lecz 
również w wielu innych krajach, 
co nieuchronnie wywrze wpływ 
na politykę- handlową tych kra­
jów“ .

Wręcz odwrotne stanowisko
wa ta omawiana była na VII ¡zajmują Stany Zjednoczone, 
sesji GATT w październiku ¡ które ’ zmusiły Japonię do
1952 r„ na której Anglia rów- pi zerwania normalnych stosun 
nież wówczas zdecydowanie 
wystąpiła przeciwko przyjęciu 
Japonii.

Sprzeciw Anglii wywołany* 
jest okolicznością, że w wypad­
ku przyjęcia Japonii w poczet 
uczestników porozumienia i 
przyznania jej ulg celnych, to­
wary japońskie, a zwłaszcza 
wyroby włókiennicze w jeszcze 
większym niż dotychczas stop­
niu wypierać będą towary an­
gielskie z rynków Azji połud­
niowo - wschodniej i krajów 
imperium Brytyjskiego.

Przedstawiciel Anglii m ini­
ster handlu, Thorneychoft. prze­
mawiając na sesji oświadczył:
„Strach przed odrodzeniem

ków handlowych z Chińską 
Republiką Ludową i postawiły 
Japonię wobec groźby kryzysu 
ekonomicznego. Obecnie Stany 
Zjednoczone żądają, aby inne 
ki a je kapitalistyczne dopuściły 
towary japońskie na swe rynki 
oraz domagają się przyjęcia Ja­
ponii w poczet członków GATT.

Stany Zjednoczone są nie­
zwykle zainteresowane ekspor­
tem wyrobów włókienniczych 
Japonii, po pierwsze dlatego, 
że japoński przemysł włókienni­
czy opiera całkowicie swą pro­
dukcję na bawełnie amerykań­
skiej (problem eksportu ba­
wełny głęboko niepokoi kola 
gospodarcze USA; w roku fi- czu".

nansowym 1952/53 eksport ba­
wełny spadł o 46 proc. w? po­
równaniu z Tokiem poprzednim, 
a zwłaszcza eksport do Japonii 
zmniejszył się o okoio 50 proc.); 
po drugie dlatego, że za pleca­
mi koncernów japońskich w 
rzeczywistości działają mono­
pole amerykańskie, które po 
dmgiej wojnie światowej zdo- 
jn-iy ogromny wpływ na ekono-. 
mikę Japonii.

Jak donosi agencja Reutera, 
pi ócz Anglii przeciwko przyję­
ciu Japonii w poczet uczestni­
ków GATT występuje Francja, 
Australia i Nowa Zelandia. W 
związku z trudnościami, które 
wyłoniły się w tej sprawie, 24 
bm. na posiedzeniu plenarnym 
utworzono komisję z przedsta­
wicieli 10 krajów dla zbadania 
kwestii przyjęcia Japonii do 
GATT. Komisja ta ma zloż.yć 
sprawozdanie za 3 tygodnie.

„Jeśli inne kraje — oświad­
czy! przedstawiciel Anglii — 
pizychyią się do prośby Japo­
nii, a mogą one to uczynić, 
stwierdzam, że W. Brytania 
będzie wówczas stała na ubo-

w ciągu
ostatnich 3 i pół lat odbudowa­
liśmy i zbudowaliśmy na nowo 
69 tys. izb? Że od roku 1945 do 

„ „  . „  . , 1'Pca br. zasób izb mieszkal-
opostrzegli się więc panowie j  nych wzrósł w Warszawie z 165 

_Gtosu Ameryki“ i' wtórują- | do 434 tysięcy? Że w domach

dowitej propagandy w zetknię­
ciu z tymi murami. I  tyle z 
nich pozostało...

cyeh mu cieńszych głosików. Nie 
tędy — pomyśleli — droga. I 
postanowili inaczej.

akademickich stolicy mieszka 
obecnie więcej studentów, niż w  
domach akademickich całej Pol-

Przed kilkoma dniami „Glos ski przed wojną?
Ameryki“ przyznał wspaniało- j To nie ma najmniejszego zna- 
mysi nie, ze owszem, buduje się, I czenia. „Glos Ameryki“ tego nie 
ze „każda nowa, odbudowana I uznaje i basta. „W Warszawie 
np ulica, każdy nowy dom na- ; buduje się tylko pomieszczenia 
pełnia,ją radością i dumą serca j  dla administracji“ — powiada. 
Polaków“. Podziwu jest godny J Słyszycie robotnicy i inteli- 
- -  powiada „Głos Ameryki", | genci, mieszkańcy Muranowa i 
cucąc na silę przypodobać się Mirowa, Mokotowa i M DM  
mieszkańcom stolicy — „zapał Ochoty i Grochowa, Siełc i Bie- 
społeczenstwa w odbudowie bo- łan, Starego Miasta i Nowego

"fć.

haterskiego miasta...'
Ale...
I  tu następuje wywód, ma­

jący wykazać, że ten zapał idzie 
na marne.

Bo ta cała odbudowa, to tyl­
ko... reklama ustroju. (Tu warto 
zapytać na marginesie: dlaczego 
ci burżuazyjni spece od rekla­
my, nie budają dla reklamy 
s w o j e g o  ustroju nowych 
domów, w których znaleźliby 
pomieszczenie gnieżdżący się w 
grotach Rzymu bezrobotni, nę­
dzarze z londyńskich ruin, bez­
domni spod mostów Nowego 
Jorku...?).

Ludność stolicy — powiada 
dalej głosik — z tej całej od-

Swiatu? Jeśli dotąd sądziliście, 
że mieszkacie w swoich domach. 
Popełnialiście gruby błąd. Tych 
osiedli nie ma, I  wy w nich 
nie mieszkacie. To było tylko 
przywidzenie.

Słyszycie studenci warszaw­
scy, mieszkańcy nowych domów 
akademickich — wasze domy, to 
„propaganda“, wasze pokoje —  
to fata morgana...

...A swoją drogą panowie ze 
szczekaczek mają równie brud­
ną jak trudną robotę.. Niełatwo 
uprawiać propagandę, której je­
dynymi argumentami są komen­
tarze. zgrabne lub nie, ale zaw­
sze kłamliwe.

P. SZ.
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Żle gospodarują funduszem BH P
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WROCŁAWIA)

Przed kilku dniami zrodziła 
się w Jeleniogórskiej Fabryce 
Narzędzi im. Wróblewskiego 
myśl przekazania części fun­
duszów przeznaczonych na 
BHP, istniejącemu przy zakła­
dzie kołu sportowemu na za­
kup sprzętu. Referent BIIP ra­
dził się nawet w tej sprawie 
swoich władz zwierzchnich w 
Warszawie, które rzecz jasna na 
te kombinacje się nie zgodziły”  
Koncepcja uszczuplenia kredy­
tów przeznaczonych na ochronę 
załogi przed wypadkami i stwo­
rzenie lepszych warunków pra­
cy, mogłaby'wskazywać na to. 
że w Zakładach im. Wróblew­
skiego zrobiono w tej dziedzi­
nie już wszystko. Wystarczy 
jednak przejść się po halach fa­
brycznych, aby dostrzec, jak 
poważne są na tym odcinku za­
niedbania.

Nieprzyjemnie uderzają w 
oczy brudne, zakurzone okna, 
hamujące dostęp światła do 
warsztatów. Urządzenia sani­
tarne są zaniedbane. W umy­
walniach przy większości mi­
sek zepsute są krany, a na ich 
reperację zakład jakoś nie mo­
że się zdobyć od szeregu mie­
sięcy. W szatniach wyposażo­
nych co prawda w ładne, no- 
w #  szafki nie ma ani jednej 
ławki.

Podobnie przedstawia się I 
sprawa podręcznych apteczek. 
W dziale tokarskim cale wypo- j 
sażenie apteczki stanowi kilka 
butelek z płynami, których 
przeznaczenia ze względu na 
zamazane etykiety należy się 
domyślać oraz stara zardze­
wiała pinceta. Brak jest waty, 
gazy, bandaży, plastrów i in­
nych środków znajdujących się 
tylko na spisie wywieszonym 
na apteczce. Nie o wiele lepiej 
przedstawia się wyposażenie 
apteczek innych działów. Sum 
przeznaczonych na zaopatrze­
nie zakładów w leki nie wyko­
rzystano, chociaż, jak twierdzi 
referent BHP, z nabyciem ich 
nie ma żadnych trudności.

Fabryka Narzędzi ma dość 
(rudne warunki lokalowe. Dla­
tego też sprawa BHP powin­
na być przedmiotem szczegól­
nej troski kierownictwa. Trze 
ba przyznać, że konieczne za­
bezpieczenia maszyn zostały 
dokonane. Jednak nie zwraca 
się uwagi na kobiety pracujące 
bez chustek na głowach, na 
robotników szlifujących narzę­
dzia bez szkict ochronnych itp. 
Okularów ochronnych jest dość, 
ale leżą one w magazynie za­
miast znajdować się przy o- 
strzaikach i szlifierkach. Prze­
grody ochronne między posz­
czególnymi maszynami wy-

konano z papy dachowej, nabi­
tej na drewniane ramy. Zabez­
pieczenia te dawno przestały 
spełniać swoją rolę. Papa jest 
w wielu miejscach poodrywana 
i podziurawiona. Brak jest od­
powiedniej wentylacji.

Istniejący w Źaktadach im. 
Wróblewskiego stan BHP 
wskazuje na brak troski dy­
rekcji i rady zakładowej o wa­
runki pracy zatogi. Państwo 
wyasygnowało na poprawę wa­
runków pracy poważne sumy. 
W tym jedynie roku zakład o- 
Irzymai na "ten cel przeszło 430 
tysięcy złotych, z tego 240 ty­
sięcy na budowę urządzeń wen­
tylacyjnych. Funduszami tymi 
kierownictwo zakładu źle go­
spodaruje. Mija wrzesień, a do 
instalacji urządzeń wentylacyj­
nych jeszcze nie przystąpiono. 
Przy obecnym stanie rzeczy za­
chodzi poważna obawa, że kre­
dyty te przepadną.

Fabryka narzędzi w Jeleniej 
Górze ma wszelkie dane ku 
temu, aby stworzyć zaiodze 
odpowiednie warunki pracy. Aie 
do tego niezbędnym jest, aby 
więcej uwagi tej sprawie po­
święcała dyrekcja zakładu i 
rada zakładowa,- któr? dotych­
czas bezpieczeństwem i higieną 
pracy w ogóle się nie intereso­
wały.

J. NOG1EC

Szkolenie kobiet warunkiem ich awansu

Siew krzyżow y  
na 900 ha 

w pow. śremskim
POZNAN (kor. w ł.). Spół­

dzielnia produkcyjna w Lubi­
nach, powiat Śrem, całkowicie 
ukończyła już siewy. Spół­
dzielcy z Luciu zastosowali na 
51 ha siew krzyżowy.

Spółdzielnie produkcyjne/po­
wiatu śremskiego w jesiennej 
i wiosennej akcji siewnej prze­
prowadzą krzyżowy siew zbóż 
na obszarze 900 ha. (c)

Załoga Bydgoskich 
Zakładów Mechanicznych 

wykonała fitan 
na rok 1953

BYDGOSZCZ (kor. w ł.). W
dniu 19 września załoga Byd­
goskich Zakładów Mechanicz­
nych złożyła meldunek o wyko­
naniu zadań czwartego roku 
sześciolatki.

Plam produkcji globalnej 
według cen niezmiennych wy­
konano w 108,9 proc.

J. G.

STALINOGROD (Kor. wł.).
W Chorzowie w okresie od 1 
stycznia do 30 lipca br. skie­
rowano do pracy ogółem 5.281 
kobiet, w tej liczbie 2.979 ko­
biet, które dotychczas zawodo­
wo nie pracowały.

Dużo kobiet rozpoczęło pracę 
w kluczowych przemysłach. Np. 
w przemyśle węglowym — 492 
kobiety, w hutniczym — 513, 
w metalowym — 105, w che­
micznym — 356, w budowla­
nym — 824 itd.

W poszczególnych kopalniach 
systematycznie rośnie liczba 
kobiet, które pracują przy ob­
słudze napędów taśmowych o- 
raz innych mechanizmów. Np. 
w kop, „Prezydent“  kobiety sta­
nowią obecnie 13,6 proc. ogól­
nego stanu zaiogi.

Równolegle z zatrudnieniem 
powinno postępować systematy­
czne szkolenie zawodowe ko­
biet.

zawodowego
Także w hutach kobiety z po­

wodzeniem zastępują w pracy 
mężczyzn. Kobiety przechodzą j 
przeszkolenie, które pozwala 
im uzupełnić wiedzę oraz pod­
nieść kwalifikacje zawodo­
we. Np. w hucie „Kościuszko“  
przeszkolono ostatnio 75 kobiet J 
oraz awansowano 100 kobiet. | 
Wszystkie one ukończyły kursy 
przyzakładowe.

W hucie „Batory“  przeszko-! 
łono 86 kobiet, które skięrowa- 
no dó odpowiedzialnych prac.

W przemyśle wełnianym 
przeszkolono w br. 1.008 kobiet, 
ale w przemyśle Iniarskirn ty l­
ko 22.

A ile kobiet uczy się w tech­
nikum?

Na 66 pracowników przemy­
słu wełnianego uczęszczających 
do technikum znajduje się 26 
kobiet. Wśród 200 słuchaczy 
szkoły inżynieryjnej w Bielsku 
widzimy zaledwie 25 kobiet.

Z przemysłu łniarskiego do 
szkoły inżynieryjnej uczęszcza­
ją już tylko 3 kobiety.

Brak kwalifikacji zawodo­
wych utrudnia kobietom awans 
społeczny.

W rezultacie w przemyśle weł­
nianym w Bielsku-Białej jest 
tylko jeden dyrektor-kobieta. W 
przemyśle iniarskirn również 
tylko jedno stanowisko dyrek­
torskie zajmuje kobieta.

Niewielki procent wysunię­
tych na wyższe stanowiska ko­
biet pracuje w działach tech­
niczno-produkcyjnych. Zaled­
wie 52 majstrów-kobiet posiada 
przemysł wełniany, zaś Iniarski 
—  8 .

Sprawa zatrudnienia kobiet, 
sprawa ich awansu społecznego 
jest nierozerwalnie związana z 
zagadnieniem szkolenia. O tym 

muszą stale pamiętać wszyst­
kie zakłady pracy.

K .

W O D P O W I E D Z I  N A  K R Y T Y  K  Ę

Agitacja poglądowa i produkcja w W ZPO -244n
W związku z artykułem opu­

blikowanym pod powyższym 
tytułem w „Trybunie Ludu'/ 
otrzymaliśmy od I sekretarza 
KD Praga - Południe, tow. E. 
Ługowskiego odpowiedź, w któ­
rej czytamy m. in.:

Artykuł w „Trybunie Ludu“ 
słusznie wskazał na braki i 
niedociągnięcia na odcinku agi­
tacji poglądowej w Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego nr 2.

Zagadnienia poruszone w ar­
tykule zostały omówione na 
zwołanej przez komitet partyj­
ny zakładów naradzie aktywu 
partyjnego, związkowego i go­
spodarczego.

Celem usprawnienia agitacji 
poglądowej zreorganizowano 
pracę komisji kulturalno-oświa­
towej, omówiono plan pracy 
komisji i przydział zadań.

Pewną ilość punktów agita­

cji poglądowej już zaktualizo­
wano (np. aleję przodowników 
na taśmie nr 1). Dalsze zmia­
ny; zmierzające do poprawienia 
pracy na tym odcinku, są w 
przygotowaniu.

Poza tym artykuł stał się 
podstawą do dyskusji przepro­
wadzonej przez aparat KD. W 
świetle artykułu omówiono stan 
agitacji poglądowej w różnych 
zakładach pracy.

3100 kuracjuszy -  fudH pracy 
skorzys^ła w lir. z leczsnia 

w Iwoniczu-Zdroju
(a) W Iwoniczu leczy rok­

rocznie reumatyzm, dolegli­
wości serca czy też inne scho­
rzenia wewnętrzne, tysiące lu ­
dzi pracy.

W br. z leczenia sanatoryjne­
go i ambulatoryjno-zdrojowego 
skorzystało już około 3.700 ku­
racjuszy — górników, metalow­
ców, włókniarzy, robotników 
budowlanych i chłopów z całe­
go kraju.

Pobyt w Iwoniczu-Zdroju 
m. in. bardzo sobie chwali la­
kiernik z Zakładów Przemysłu 
Metalowego im. Stalina w Po­
znaniu 58-letni Tomasz Łukar- 
ski. „Pracuję — mówi on —- od 
najmłodszych lat, ale nigdy 
przed wojną nie słyszałem o 
tym, aby robotnik wyjeżdżał na 
wczasy czy leczenie. Dziś, 
dzięki trosce _ naszego rządu, 
możemy leczyć się bezpłatnie 
oraz wypoczywać w pięknych 
domach wypoczynkowych“ .

Z Ż Y C I A  P A R T I I

W a d l i w e  p r a k t y k i
r

(Siadem lis tu  do re d a k c ji)

Sklep czynny w nocy
WROCŁAW (kor. w ł.). Z peł­

nym uznaniem wrocławian 
spotkała się inicjatywa dyrek­
cji MHD, która uruchofriila w 
jednym* i  najruchliwszych 
punktów miasta duży sklep 
czynny od godz. 4 rano do 24 
w nocy. Już pierwsze dni wy­
kazały potrzebę istnienia tego 
rodzaju placówki. Sklep boga­
to zaopatrzony w artykuły spo­
żywcze, wędliny, pieczywo, sło­
dycze, napoje, drób bity itd. 
obsługuje dziennie kilka tysię­
cy klientów. Z uznaniem konsu­
mentów spotkało się również 
estetyczne wykończenie wnę­
trza "sklepu oraz uprzejma i 
fachowa obsługa. .

I (Nog)

Ledwie tow. Swierczek, dy­
rektor Wojewódzkich Zakładów 
Remontowo - Montażowych w 
Koźlu zdążył przyjść do pracy, 
rozległ się dzwonek telefo­
niczny.

— Do was, z KM — powie­
działa sekretarka •— oddając 
dyrektorowi słuchawkę.

Tow. Swierczek zanotował w 
terminarzu: „O 14 narada w 
KM. Sprawa bardzo ważna“ , po 
czym ponownie'zabrał się do 
przerwanej na chwilę roboty.

Tow. Swierczek, do niedaw­
na referent personalny, na sta­
nowisko dyrektora zakładów 
został awansowany przed kilku 
dniami. Jest to więc dia niego 
okres dość dużych trudności po­
czątkowych, które zbiegły się z 
trudnościami wynikłymi ze 
zmiany typu produkcji.

Przyszły zamówienia na no­
wy model platform do przewo­
żenia zboża, zamówienia na 
kryte furgony do przewożenia 
mięsa, na furgony piekarnicze. 
Z PZGS-ów, z różnych stron 
kraju napływają alarmujące 
pisma: „Konie zakupiliśmy, nie 
mamy czym towarów zwozić...“

Wobec tego, że Centrala Rol­
nicza Spółdzielni nie zaplano­
wała w 1952 roku tego rodzaju 
produkcji, zakłady nie były rów­
nież uwzględnione w planie 
zaopatrzenia materiałowego.

— Jak uzupełnić braki ma­
teriałowe, dokąd jechać, jak wy­
konać na czas zamówienia — 
nad tym zamierzał dyrektor na­
radzić sję tego dnia z aktywem 
partyjno - gospodarczym za­
kładów.

Ponowna rozmowa telefonicz­
na postawiła pod znakiem za­
pytania możliwości odbycia na­
rady. Tym razem sekretarz KM 
przypomniał tow. Swierczkowi o 
zebraniu organizacji partyjnej 
w Miejskim Przedsiębiorstwie 
Remontowo - Budowlanym, na 
którym z ramienia egzekutywy 
Komitetu Miejskiego ma prze­
kazać i omówić uchwałę w 
sprawie pracy tej organizacji. 
Czy zdąży? — o 14 zebra­
nie aktywu w Komitecie M iej­
skim, o 15 w MPRB...?

Z nów  telefon: Tu Grzyb (kie­
rownik wydziału organizacyj­
nego Komitetu Powiatowego). 
— Macie dziś towarzyszu wy­
głosić referat na temat 50-le- 
cia KPZR na otwartym zebra­
niu organizacji partyjnej w za­
kładzie „Piaskownia“  w Ja- 
nuszkowicaćh.

— Ależ to niemożliwe — 
próbuje tłumaczyć tow. Swier­
czek. \Vylicza zajęcia, jakie już 
ma na dzisiaj, mówi o nawale 
pracy i trudnościach w zakła­

dach. Towarzysz Grzyb nie chce 
nawet słuchać wywodów dy­
rektora.

— W KP też wszyscy pracują 
i nie wytrząsnę z rękawa in­
nego referenta — dai ostatecz­
ną odpowiedź • kierownik wy­
działu KP, odkładając słu­
chawkę.

Wkrótce znów odezwał się Ko­
mitet Miejski. Zawiadomiono 
tow. Swierczka, że z ramienia 
egzekutywy KM jest odpowie­
dzialny ' za pr~vgotowanie i 
przebieg zebrania podstawowej 
organizacji partyjnej w zakła­
dach, których jest dyrektorem. 
Zebranie musi odbyć się wła­
śnie dzij...

Na zajęcie się sprawami za­
kładu, za które odpowiedzial­
ny jest tow. Swierczek, tego 
dnia już nie było czasu. Całe 
przedpołudnie prawie nie od­
kładał słuchawki i k: 'dy za­
kończy! ostatnią rozmowę tele­
foniczną z instruktorem wydzia­
łu propagandy KP. który jesz­
cze raz przypomniał o zebra­
niu w Januszkowicach, tow. 
Swierczkowi pozostało akurat 
tyle czasu, by wsiąść na rower i 

I pojechać do odległych o kiłkana- 
| ście kilometrów Januszkowie, 
i I jakie byio jego zdziwienie,
1 gdy zastał tutaj instruktora KP 
tow. Kamińskiego, którego rów­
nież przysłał wydział propa­
gandy dla wygłoszenia tegoż 
referatu.

*
Działo się to 25. sierpnia br. 

Nie był to wyjątkowy dzień w 
pracy partyjnej tow. Swierczka. 
Takie dnie zdarzają mu się 
częściej. I nie tylko’ jemu jed­
nemu.

O panującym w Koźlu zwy­
czaju obciążania wciąż tych 
samych aktywistów nadmierną 
ilością zadań, tow. Swierczek 
napisał do naszej redakcji. 
Uwagi jego dotyczyły głównie 
Komitetu Powiatowego, które­
mu przysługuje prawo korzy­
stania z pomocy aktywistów 
miejskiej organizacji partyjnej. 
Komitet Powiatowy w Koźlu 
nadużywa jednak tego prawa, 
nie uwzględniając zadań, jakie 
przydziela swym aktywistom 
Komitet Miejski.

„...W sumie taki nawał pra­
cy i zadań - -  pisał tow. Swier­
czek — powoduje często znie­
chęcenie oraz w wielu wy­
padkach zaniedbania w pracy 
zawodowej, zamiast przodo - 
wania w niej, jak tego wyma­
ga od swych członków partia“ .

Byliśmy w Koźlu. Rozmowy 
z aktywistami potwierdziły syg­
nał tow. Jswierczka. Tak było z 
tow. Snitkowskim, inspektorem

współzawodnictwa pracy w Wo­
jewódzkich Zakładach Remon­
towo - Montażowych. Na sku­
tek nadmiaru zadań poruczo- 
nych mu przez KM i KP tow. 
Snitkowski zaniedbywał swoje 
obowiązki zawodowe i pracę 
podstawowej organizacji par­
tyjnej, której bvł drugim se­
kretarzem. Tak było z tow. 
Bagińskim, przewodniczącym 
oddziału Związku Zawodowego 
Pracowników Handlowych i in­
nymi.

Dlaczego tak jest?
Przecież KP w Koźlu nie mo­

że się skarżyć na brak ludzi. 
Na terenie powiatu kozielskiego 
znajduje się niemało zakładów 
przemysłowych, m. in. takie 
wielkie obiekty jak Zakłady 
Przemyślu Azotowego w Kę­
dzierzynie, Zakłady Kokso - 
Chemiczne, Stocznia Rzeczna i 
wiele mniejszych. KP. chlubi 
się organizacją partyjną, w Kę­
dzierzynie, która ofiarnością 
swoich członków, pracą wśród 
załogi porywa .ją do wykonywa­
nia poważnych zadań produk­
cyjnych. Wyrastają w tej or­
ganizacji partyjnej działacze, 
jak Stapiński, Danielczuk, Pła­
czek i wielu, wielu innych. O 
tym, że organizacji kozielskiej 
nie brak aktywu, świadczy fakt, 
że w każdej kampanii politycz­
nej czy gospodarczej KP jest 
zdolny zmobilizować setki to­
warzyszy do wyjazdu w teren.

Aktyw partyjny rośnie i har­
tuje się w pracy, w walce o 
wprowadzenie w życie dyrek­
tyw partii. W ..zależności od 
tego w jakiej mierze komitet 
sięga do pomocy aktywu, wcią­
ga go do rozwiązywania waż- 

. nięjszych problemów terenu, 
opiera się na nim nie tylko w 
wielkich kampaniach gospodar­
czych i politycznych, ale w co­
dziennej pracy — rozszerza on 
krąg aktywu i przyspiesza pro­
ces ego wzrostu. Ale Komi­
tet Powiatowy w Koźlu nie w i­
dzi szerokiej kadry aktywu w 
codziennej pracy, co gorsza nie 
widzi nawet potrzeby opierania 
się na niej, powiązania się za 
jej pośrednictwem z masami.

Grupa aktywu, którą operuje 
KP liczy zaledwie 40 towarzy­
szy. Są to przeważnie towarzy­
sze zajmujący różne kierowni­
cze stanowiska w zakładach 
pracy i instytucjach, którzy po­
siadają już poważne doświad­
czenie w pracy partyjnej, a co 
najważniejsze potrafią „wygło­
sić referat“ — jak to określi! 
sekretarz propagandy KP.

W zasadzie jest to koło pre­
legentów. f słusznie do pracy 
tej KP wciąga najbardziej wy-

robiony aktyw. Ale poniewai 
takich „gotowych“ aktywistów 
jest niewielu w powiecie, KP 
sięga do tych samych ludzi przy 
najróżnorodniejszych okazjach.

Weźmy dla przykładu tow. 
Stanisława Strowalda, pracow­
nika Zakładów Przemysłu Azo­
towego. Jest on kierownikiem 
seminarium w powiatowym o- 
środku szkolenia partyjnego, 
jest też i członkiem koła pre­
legentów. Często — 2—3 razy 
w tygodniu wzywa się go do 
KP jak „straż pożarną'' dla 
zrobienia wykładu na takim 
czy innym kursie, w tej czy 
innej organizacji. Trzeba przy­
gotować jakiś dokument par-; 
tyjny — telefonuje się wówczas 
do tow. Strowalda. „Przyjeż­
dżajcie do KP — sprawa pil­
na“ . Jako znanemu mieszkań­
cowi Kędzierzyna, KP powie­
rzył mu również opiekę nad 
Miejskim Komitetem Frontu 
Narodowego. Zadanie odpowie­
dzialne. Gdyby tylko tyle... Tow. 
Strowald ma jeszcze ponadto 
cały szereg funkcji społecznych, 
w Miejskiej Radzie Narodowej, 
w komitecie blokowym, itd. itd.

— Na naukę i czytanie pra­
sy nie zawsze mam czas — 
mówi tow. Strowald. — Nieraz 
po nocach odrabiam zaległości 
jakie powstają w mojej pracy 
zawodowej, na skutek nadmier­
nych obciążeń społecznych.

A cóż powiedzieć o takim 
fakcie, który zdarzył się 4 bm., 
kiedy KP wezwał do siebie i 
delegował w teren naraz pra­
wie Ciile kierownictwo, łącznie 
z naczelnym dyrektorem Zakła­
dów Przemysłu Azotowego, jed­
nego z największych obiektów 
planu sześcioletniego, będących 
obecnie w okresie rozruchu? 
Nie był to zresztą jedyny tego 
rodzaju-wypadek. Nie tak daw­
no KP nie zawahał się przed 
tym, by oderwać od zakładów 
naczelnego dyrektora, tow. L i­
sa, wysyłając go na przepro­
wadzenie remanentów w skle-' 
pach.

❖
Czas, aby Komitet Powiatom 

wy w Kozin sięgnął do poważ­
nych rezerw kadrowych, istnie­
jących w powiatowej organiza­
cji partyjnej, by otoczył się w 
pracy szerszym aktywem. Czas, 
by położył kres niedopuszczal­
nej praktyce obciążania nad­
mierną ilością obowiązków 
wciąż tych samych aktywistów, 
lekkomyślnego odrywania dzia­
łaczy gospodarczych od ich za­
dań w pracy zawodowej, zadań, 
wykonanie których jest ich naj­
ważniejszym partyjnym obo­
wiązkiem.

E. M INK

P rzedm io ty  codziennego u ży tku  z odpadów  m e ta low ych
(f) Coraz więcej zakładów 

przemysłowych woj. stal ino 
grodzkiego podejmuje wytwór­
czość artykułów codziennego 
użytku z odpadów produkcyj­
nych. Rozszerza się też asor­

tyment tej dodatkowej produk­
cji.

Rybnicka Fabryka Wyrobów 
Metalowych w ciągu 3 ostat­
nich miesięcy zwiększyła ilość 
asortymentów dodatkowej pro­

dukcji do kilkunastu, a produk­
cję dalszych kilku przygotowu­
je. Załoga fabryki zorganizo­
wała np. w ostatnich tygod­
niach dział wytwórczości zaba­
wek.

Wkrótce podjęta będzie pro­
dukcja blaszek do butów, na 
k-tóre zapotrzebowanie zgłasza­
ją liczne spółdzielnie szewskie.

(PAP)

H akatyśc i w sutannac
Działo się to w lutym 1946 

roku. W Norymberdze toczył 
się proces przeciwko hitlerow­
skim zbrodniarzom wojennym. 
Jeden z prokuratorów, mówiąc 
o haniebnej roli niemieckiego 
episkopatu, który współdziała) 
jawnie z hitlerowskimi ludobój­
cami, zacytował z książki"*) ar­
cybiskupa Freiburga, ks. Groe- 
bera następujące zdanie:

„Fuehrer to nie jest ktoś do­
wolnie wybrany, ale „nazna­
czony",- „pomazaniec"... Wy- 

. lenienie wodza to akt re lig ij­
ny. Fuehrerowi składa się 
hołd... Jest on szlachetny, któ­
ry uszlachetnia tych, co za 
nim idą..."

Tego dnia, kiedy prokurator 
w Norymberdze oskarża! „po­
mazańca“  Hitlera i jego pala­
dynów, nadeszła wieść z Rzy­
mu, iż papież Pius XII rniano- 
.wał trzech nowych kardynałów 
niemieckich: Fringsa z Kolonii, 
Galena z Muenster i Preysin- 
ga z Berlina. To niezwykłe 
wyróżnienie przedstawicieli epi­
skopatu niemieckiego w czasie 
trwania procesu norymberskie­
go byio nie tylko aktem kościel­
nym. ale i politycznym. „Nie­
miecki papież“  — jak słusznie 
nazywano Piusa XII — nomi­
nacją aż trzech nowych kardy­
nałów niemieckich postanowi! 
widocznie „zrehabilitować“  hie­
rarchie kościelną, której hitle­
rowska karta miała w ten spo­
sób ulec denacyfikacji.

•Te nominacje stanowiły wy­
raźną zachętę dla wzmożenia 
aktywności hierarchii kościelnej 
w Niemczech i kleru niemiec­
kiego na odcinku budzenia na 
cjonalizrnu, szowinizmu i re- 
wizjonizruu. Już po pierwszej 
uroczystości związanej z wpro­
wadzeniem niemieckich kardy­
nałów do św. Kolegium w Wa 
tykanie, wszyscy trzej norni- 
naci nie zapomnieli o swojej 
politycznej misji. Kardynał

*) ,,P o d rę czn ik  re lig ijn y c h  p ro ­
b le m ó w  w spó łczesności“ , F re ib u rg  
1937, ..zalecone przez ogó lnon .e  
(niecki episkoi ac, str. 661,

Frings. sekretarz episkopatu 
niemieckiego, wystąpił wtedy 
ostro przeciwko granicy na 
Odrze i Nysie. Galen protesto­
wał przeciwko wysiedlaniu 
Niemców z Ziem Odzyskanych, 
zarządzonemu — jak wiadomo 
— przez mocarstwa okupacyj­
ne na podstawie porozumienia 
w Poczdamie.

Zaraz po tym wystąpieniu 
niemieckich purpuratów, pro­
wadzona przez episkopat nie­
miecki kampania  ̂ rewizjoni­
styczna, antypolska i polako­
żercza, prowadzona w oparciu 
o reakcyjne stronnictwa i orga­
nizacje przesiedleńcze, a cie­
sząca się aktywnym poparciem 
amerykańskich wfadz okupacyj­
nych przybrała formy, których 
nie powstydziłby się Goebbels.

Arcybiskup Groeber, który — 
jak już wspominaliśmy — w 
książce swojej kanonizował nie­
mal „Mein Kampf“  Hitlera, 
zabrał głos zaraz po Fringsie. 
W kazaniach swych Groeber 
podnosił ,^-asługi“  kolonizacji 
niemieckiej na ziemiach pol­
skich, zobowiązując Niemców, 
by pamiętali o „utraconych zie­
miach“ . „Jeżeli zapomnielibyście
0 Śląsku, lub innych krajach, 
z których was wygnano, nie 
bylibyście godni własnej swej 
ojczyzny. 7upomnieć o tym nie 
można i nie wolno".

Kardynałowie i biskupi nie­
mieccy jeżdżą do USA, spoty­
kają się z kardynałem ' Spell- 
manem, od którego otrzymują 
dyrektywy. Zausznik nowojor­
skiego kardynała, biskup Mu- 
ench, początkowo apostolski 
legat następnie nuncjusz w 
zachodnich Niemczech, _ jest 
stałym łącznikiem między 
Wail Street" Watykanem a nie­
mieckimi biskupami, jest tym 
który udziela wskazówek klice 
bońskiei. No i potrzebnych fun­
duszów' na propagandę wojen­
ną wśród przesiedleńców ze 
Wschodu, na organizowanie 
zjazdów i kongresów katolic-

1 kich« na finansowanie gazet po

akożerczych, jak „Katholi­
scher Beobachter“ , „Michael“ , 
„Christ Unterwegs“ , rozmaitych 
„kalendarzy“  antypolskich i wy­
dawnictw w rodzaju „Herder- 
Verlag“  we Freiburgu.

W tym czasie, w Koenigstein, 
w mieście gdzie wypracowany 
został pierwszy. program CDU 
(chadeków), odbywa się zjazd 
2.300 księży wysiedlonych z 
Polski, Czechosłowacji i Wę 
gier, który domaga się powro 
tu księży niemieckich na daw 
ne tereny misyjne, prosząc mo­
carstwa zachodnie o „zwrot 
ojczyzny w interesie pokoju“ 
W tym samym duchu księża nie 
mieccy ze Śląska, księża i pa 
storzy z Gdańska i Prus Za­
chodnich uchwalają, że nadal 
występować będą w charakterze 
duszpasterzy parafii, z których 
ich wysiedlono. Zaraz też 
wszystkie publikacje kościelne 
w Niemczech zachodnich oraz 
roczniki papieskie uwidoczniły 
jako zwierzchność kościelną na­
szych Ziem Zachodnich — wy­
siedlonych biskupów i księży 
niemieckich, rezydujących oczy­
wiście za Labą. Stąd dowiadu­
jemy się o nominacjach ks. ks. 
Piontka, Monsego, Kathera, U- 
litzki, Kartza i innych hitle.ro- 
filów w sutannach na stanowi­
ska kościelne w polskich die­
cezjach...

W czasie kiedy episkopat nie­
miecki w porozumieniu z reak­
cyjnymi stronnictwami Ade- 
nauera i Heussa prowadzi kon­
sekwentną kampanię antypplską, 
kiedy judzi przesiedleńców prze- 
ciwko Polakom, ze strony ksią­
żąt kościoła polskiego zalega 
cisza. Milczenie ze strony pol­
skiego episkopatu jest dla nie­
mieckiego kleru zachętą do 
wzmożenia kampanii rewizjoni­
stycznej w iście hitlerowskim 
stylu.

Episkopat niemiecki rozpo­
wiada światli — a Watykan 
przy pomocy prałata .Kaasa i 
biskupa Hudala z „Collegium 
Germanicum“ w Rzymie, prze­
kazuje do wszystkich ośrodków

kościelnych — o rzekomych o- 
krucieństwach polskich przy 
wysiedlaniu. Głosi kłamliwie, 
że zachodnie ziemie Polski są 
pustynne i niezamieszkane.

Na tak przygotowany grunt 
natrafił sławetny już dziś list 
Piusa XII do biskupów niemie­
ckich, wydany 1 marca 1948 ro- 
ku, w którym papież wypowia­
da się przeciwko granicy na O- 
drze i Nysie. Potwierdza to u- 
roczyście biskup monachijski 
Johan Neuhaeusler, autor dzieła 
„Krzyż i swastyka“ . Wywołał 
on radość. Szowinistów upatru­
jących w nim „wielką kartę“ 
rewizjonitmu niemieckiego.

Episkopat niemiecki mógł od­
tąd rozpocząć generalny atak 
na Polskę, poparty nie tylko 
przez swoich patronów w USA, 
ale przez Watykan. Tej zaś czę­
ści katolików polskich, którzy 
protestowali przeciwko listowi 
Piusa XII do biskupów niemiec­
kich, odpowiedział bezczelnie 
organ zwolenników Heussa, o- 
becnego prezydenta TrizoniL 
„Rhein-Neckar-Zeitung“ , pisząc 
dosłownie: „Otoczenie kardyna­
ła Fringsa uważa za amoralny 
wprost pogląd katolików poi 
skich, że obszary oderwane ort 
Niemiec sa krajem, który po 
wiekowej rozłące powrócił do 
macierzy i że chodzi tu tylko n 
naprawienie wiekowej krzywdy 
wyrządzonej narodowi polskie­
mu".

Wystąpienia episkopatu za­
chodnio - niemieckiego stają się 
bardziej zorganizowane w okre­
sie tworzenia separatystyczne­
go państwa końskiego. Nastąpi­
ło jeszcze silniejsze powiązanie 
kleru z organizacjami ściśle po­
litycznymi, militarystycznymi i 
odwetowymi. Dotyczy to przede 
wszystkim chadecji (CDU), kie­
rowanej przez Adenauerd, ban­
kiera Pierdmengesa i kardynała 
Fringsa. CDU stała się świec­
kim ramieniem episkopatu nie­
mieckiego. Jeszcze w maju 1947 
roku na konferencji „Marchii 
westfalskiej“  uchwalono, że du­
chowieństwo uznaje CDU za re­

prezentantkę zasad chrześcijań­
stwa w polityce i deklaruje tej 
partii peine zaufanie kleru. Od­
tąd przy wszystkich akcjach wy­
borczych kler z ambon oraz 
przy pomocy listów pasterskich 
wzywa ludność do glosowania 
na CDU.

Powstanie i pierwsze kroki 
państwa końskiego zbiegło się 
z innym wydarzeniem — w Pol­
sce. 14 kwietnia 1950 roku za­
warte zostało Porozumienie mię­
dzy rządem polskim a episko­
patem. W punkcie czwartym 
Porozumienia czytamy: „Epi­
skopat w granicach sobie do­
stępnych będzie się przeciwsta­
wiał wrogiej Polsce działalności 
a zwłaszcza antypolskim i re­
wizjonistycznym wystąpieniom 
części kleru niemieckiego".

Punkt ten był o tyle ważny, 
że kolońska klika Fringsa i jego 
sufragana. I). hisk. wrocław­
skiego Ferchego wzmagała 
kampanię przeciwko Polsce. W 
październiku tego roku- odbyt 
się w Kolonii wielki zjazd tzw. 
wysiedleńców ze Śląska, na 
którym kazanie wygłosi! kardy­
nał Frings. Powiedział on wte­
dy: „Daleki jestem od wszelkich 
prób nakłaniania was — wy­
gnańców z ojczystego kraju, by­
ście wyrzekli się swych słusz­
nych praw albo pogodzili się z 
losem...", Frings u znał się rów­
nocześnie za następcę kardyna­
ła Betrama z Wrocławia. Ten­
że Frings na zjeździć katolików 
w Bonn w 1950 roku oświad­
czył, że wojna jest również sku­
tecznym środkiem rewizji gra­
nic. Oto jego słowa: „ Potę­
piam zgubny sentymentalizm i 
fałszywy humanitaryzm... o ile 
istnieje prawdopodobieństwo 
zwycięstwa". Ta sarna myśl 
przewijała się w deklaracji epi­
skopatu niemieckiego powziętej 

Ina konferencji w Fuldzie w r.
' 195!.
I Nasilenie akcji antypolskej 
¡związane jest teraz z remilita 
I ryzacją zachodrlich Niemiec, z 
1 marshallizacją tego kraju, z od­
radzaniem imperializmu nie­
mieckiego i wzrostem apetytów 
bońskich militarystów. Kongre­

sy katolickie w Bochum i w 
Passawie, nawołują otwarcie do 
krucjaty przeciwko Polsce, prze­
ciwko obozowi pokoju. W rezo­
lucji w sprawie wysiedleńców 
zjazd katolicki w Bochum po­
wiada m. in.: „ Dziękujemy na­
szym biskupom niemieckim za 
to, że przy grobie św. Boniface­
go w Fuldzie w swej prośbie 
skierowanej do zagranicy (czy­
taj do USA i Watykanu, przyp. 
red.) stwierdzili, że wspólna 
pomoc może rozwiązać... powrót 
dawnej ojczyzny". W paździer­
niku 1951 organ kurii berliń­
skiej „Petrusblatt“ , który celu­
je w antypolskiej hecy, obwie­
ści! swoim czytelnikom: „Niem­
cy od setek tai, sprawowały 
straż na wschodzie Europy i 
misję tę sprawować będą w 
dalszym ciągu". Na zjeździć 
wysiedleńców ze śląska w Werl 
biskup wysiedleńczy, znany 
nam już dobrze ks. Ferche, po­
wiedział w obecności wielu 
książąt kościoła i przedstawi­
cieli reżimu dońskiego, że ko­
ściół katolicki „oficjalnie uznaje 
słuszność żądania powrotu wy­
siedleńców do ich ojczyzny"...

Równocześnie z klerem, i po­
litycy klerykalni wzmagają swo­
je rewizjonistyczne zakusy. 
6 października 1951 Adenauer 
w czasie swojej wizyty w Ber­
linie oficjalnie oświadcza, iż 
zjednoczenie Niemiec bez obsza­
rów położonych na wschód od 
Odry i Nysy jest absolutnie 
wykluczone. Za nim pospie­
sza szef bońskich dywersantów, 
Kaiser, który z racji otwarcia 
wystawy „Niemiecka ojczyzna 
na Wschodzi;“  w Duesseldorfie, 
ogłasza, że „Niemcy nie koń­
czą się ani na Labie ani na Od­
rze i Nysie".

Po powrocie z^a tykanu, mi 
nister dla spraw przesiedleń 
ców Lukaschek przystępuje do 
wzmożenia a ic ji judzenia prze­
ciwko Polsce. Z jego polecenia 
i przy poparciu generalnego 
wikariusza monachijskiego u- 
kazuje się zbiór dokumentów 
pt. „Tragedia Śląska w latach 
1945/46“ , wydana w 1952 ro­
ku przez katolickie pisnto 
„Christ Unterwegs“ . Jest to

watykańsko - boński paszkwil 
na Polskę, pełen kłamstw, -in­
wektyw i bzdur. Zachodnio - 
niemieccy biskupi dzielnie se­
kundują neohitlerowcom z 
Bonn, rojąc sny o wyprawach 
misyjnych ria wzór krzyżackich 
pochodów na Wschód. Tym ce­
lom służą mnożące się jak 
grzyby po deszczu rozmaite 
zjazdy przesiedleńców, w któ­
rych biorą udział dostojnicy 

-kościelni i klika Adenauera. Na 
kosztowne te imprezy Bonn nie 
żałuje grubych milionów ma­
rek, za które szkaluje się Pol­
skę, podaje w wątpliwość po­
niesione przez naród polski o- 
fiary w walce z okupantem, wy­
szydza się naród polski.

A tymczasem jeśli idzie o e- 
piskopat polski to mimo, że 
punkt czwarty Porozumienia wy­
raźnie powiada o obowiązkach 
zwalczania wrogiej propagan­
dy, zachowuje on głuche milcze­
nie. Kiedy Frings rzuca obelgi 
na Polaków, grożąc im świętą 
wojną krzyżacką, prymas Wy­
szyński nie odpowiada mu. 
Kiedy podejmowany tak ser­
decznie przez biskupa Kacz­
marka dawny biskup Wrocła­
wia Ferche miota przekleństwa 
na polskich patriotów, prymas 
— Wyszyński nie uznaje, za 
stosowne stanąć w obronie 
swoich wiernych. Na hitlerow­
ską butę kościelnych rewizjo 
nistów wymachujących amery 
kańską szabelką reakcyjne kie 
rownictwo episkopatu polskiego 
nie reaguje wcale. Jakby go nie 
obchodzi! los własnego naro­
du, który poznał jakże okrut­
nie „dobrodziejstwa“  hitlerow­
skiej okupacji.

Podczas kampanii wyborczej 
do nowego Bundestagu, klika 

| Adenauer.a i jej klero-faszy- 
stowscy sojusznicy nie żałowali 
słów, aby wyborcom niemiec- j 
kim, a zwłaszcza przesiedleń- I 
com — uważanym za pierwszy j 
gatunek „mięsa armatniego“ w 
pochodzie na Wschód — obie j 
cywać „złuie góry“ w Polsce 
Kler z ambon wręcz groził — | 
jak cytuje członek Izby Gmin j 
R. Crossman, w „New States J 
man and Nation“ , że „kto n ici

głosuje na Adenauera jest an­
tychrystem". Najgorsze kalum­
nie i obelgi padały na wiecach 
przedwyborczych w Bonn pod 
adresem Polski Ludowej i jej 
obywateli. Zachodnio - nie­
mieccy neohitlerowcy w sutan­
nach nie szczędzili napastli­
wych uwag katolikom polskim, 
którzy wiernie bronią swojej 
ojczyzny i jej zdobyczy. Czy 
słyszeliśmy w tym okresie neo- 
hitlerowskiego rozwydrzenia 
chociaż jedno stowo potępienia 
z ust tak wymownego skądinąd 
w oracjach prymasa Wyszyń­
skiego?

Prymas Wyszyński ani sło­
wem nie odpowiedział na pro­
wokacyjne antypolskie wypo­
wiedzi Adenauera tuż pc wy­
borach, wypowiedzi peine czy­
sto hitlerowskich gróźb pod 
adresem naszego kraju. Pry­
mas Wyszyński w tym samym 
czasie wolał judzić przeciwko 
Polsce Ludowej.

Prymas Wyszyński nie czynił 
n:c, aby zgodnie z Porozumie­
niem wystąpić przeciw nowej 
hakacie, aby przeciwdziałać 
niepoczytalnym wystąpieniom 
zachodnio - niemieckiego kle­
ru, który nie przebiera w środ­
kach, gdy chodzi o inwektywy i 
bezczelne napaści na Polskę.

Prymas Wyszyński nie zna­
lazł słów, aby odpowiedzieć na 
oszczercze napaści zachodnio- 
niemieckich rewizjonistów w 
sutannach i fioletach. Prze­
milczając bezczelne wystąpienia 
Fringsów i Ferchów, ca tą swo­
ją energię skierował na wystą­
pienia przeciwko rządowi pol­
skiemu, na podważanie jedności 
narodu polskiego, zespolonego 
wolą umacniania kraju i jego 
niepodległości.

Stanowisko opinii polskiej — 
zaróvyno ludzi wierzących, jak
niewierzących jest jasne.
stotny punkt Porozumienia, 

którego zasady powinny być 
podstawą stosunków Kościoła 
i Państwa, nie był dotąd wyko­
nywany — z winy reakcyjnego 
kierownictwa, z winy prymasa. 
Interes narodu polskiego wy­
maga, aby ten stan rzeczy uległ 
'mianie. ‘
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Czy t e ł n i r y  j  ko respondenc i  n is zą 

Bodźcem Jnly nowe normy
Już przeszło dwa lata pra- ! Dzięki temu usprawniliśmy 

cuję w Nowej Hucie w Zjeii- | także pracę brygady. Po- 
noczefliu instalacji Przemyslo- j przednio wszyscy (brygada i 
wych przy robotach murarskich : nasza składa s ię 'z  3 osób) i
! ^ i 0t:;;:r5k^  Pr',r am,,Ja t*‘t" i pocitaczal'śfHy kręg. na rusz- i miejska S-Bahn, piętrzy się na I dział przypadkowo napotkanym
ió ln ie ' f CZL" t0T miC’ a .obecnie czynnosc tę | trotuarze w oparciu o mury do-I Polakom: „Dobrze by było, że-
Ł h  n ™  ? S  !  •' wykonuje jeden. Dwóch pozo-; mow stos wieńców j wiązanek bv cały naród polski, cał'v świat
nowych norm. Zarobki moje j  stałych opuszcza kręg: do do- . kwiatów "  ' ' ' ' ' ■

W e  w s p ó l n e j  w a l c e
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

W samym centrum Berlina na | i może by nigdy o niej nie 
Friedrichstrasse, tuż obok mo- usłyszał, gdyby miejscowy 
stu, po którym pędzi kolej chłop Arno Hessel nie powie-

obecnie znacznie wzrosty. 1 hi, nie korzystając z rusztowa 
Nowe normy stały się dla nia, które przy zastosowaniu 

mnie i mojej brygady bodźcem liny konopnej nie jest już po- 
do zastosowania nowych metod i trzebne.
pracy. Wprowadziłem uspraw- ; Wprowadzenie nowych norm

żadne zaprzeczenia dwojga mło­
dych, ani opinia samego Maksa 
Buchheima i licznych chłopów. 
Hitlerowskie bestie łaknęły 
krwi. Trzeba byio „dla "rzykła- 

. . , du“ pokazać, że Polak jest czlo-
Po jednej i drugiej j  nie zapomniał, do jakich nie- [wiekiem niższego gatunku, „niż-

menie, które dało- duże o- 
szczędności czasu. Dotychczas 
kręgi betonowe, z których :>ii- 
duje się studzienki, spuszczali­
śmy za pomocą wielokrążka, co 
było niepraktyczne, ponieważ 
plantowanie ziemi i ustawianie 
kozia pod wielokrążek zajmo- 

, wato dużo czasu. Obecnie za­
stosowaliśmy zamiast wieto- 
krążka linę konopną. 1

pociągnęło za-sobą lepszą or 
ganizację pracy. Np. zlecenia j odc tują 
robocze otrzymujemy obecnie -• ’
z góry na cały tydzień.

Korzyści, jakie daty nowe 
normy naszej brygadzie, wska­
zują niezbicie, że wprowadzenie 
nowych norm było konieczne 
i słuszne.

PIOTR HODYMA 
Nowa Huta

szej rasy .

niedzielę, w Międzynaro- I I ..P^yklad“ został
dcwvm dniu uczczenia ofiar fa- ,sz-v'bko- Do Gd[zer"  . P1̂ 8 
szyzmu na małym wzniesieniu komlsJa z samego Lipska. O-

buchło płaczem, inne padły na 
kolana i giowę w ziemię wtu­
liły.

Wspominając te straszne wy­
darzenia, burmistrz sąsiedniego 
miasteczka Nerchau, Walter 
Richter, członek Komunistycz­
nej Partii Niemiec jeszcze z 
1930 r., zwraca się do dzienni­
karzy- polskich i mówi:

„Wiedzcie przyjaciele Polacy, 
że szczęśliwi jesteśmy, iż na 
zawsze minęiy te czasy

\V:ęn'j troski o natryskinaczy

Międzynarodowy dzień ku' czci 
ofiar faszyzmu.

Jeden z przechodniów zapy­
tuje: „Ale dlaczego składa się 

W Zakładach Naprawczych | swą robotę wygodniej i wydaj- j  kwiaty akurat w tym miejscu?“
Taboru Kolejowego w Bydgosz- - niej. Zrobiono rysunki i sprawa Wówczas młodzieniec z FDJ
czy w dziale W ill malowanie : utknęła na martwym punkcie do i wskazuje palcem na ścianę za-
podwozia wagonowego odbywa ; dnia dzisiejszego. sloniętą kwiatami i mówi:
się aparatem natryskowym. Ro- j Da,sza sprawa to szIif ierka ..Przeczytajcie“ .
Lotnicy pracują na dworze, j stoj aca bezczynnie od 1,5 roku Ostrożnymi ruchami dłonie 
gdyż zakład nasz jest ciasny. ; w dzia)e *V !Ij z powodu braku ¡•ężczyzn i kobiet odgarniają 
Pracę swą wykonują bez ,arczy szlifierskich odpowiednie: ‘

stronie dwaj młodzi chłopcy w j  ludzkich zbrodni byli zdolni
mundurkach, z odznakami FDJ i bandyci z SS“ . , . , .  . . ,
nt ramieniu. Widać — pełnią | W ... -------  I I „przykład został dany
straż honorową. Bez przerwy 
zatrzymują się tu i grupują
przechodnie. Z zaciekawieniem | obok toru kolejowego w Gol- | rzekta natychmiast, że- sprawa _

napisy na szarfach,! tzern można było zobaczyć stos jj?st jasna jak słonce. Po ak Jan szej republice, kiedy podobne 
zaplątanych wśród kwiatów, kwiatów, złożonych tam przez Kuczewski _dokonał /. iro im  , średniowieczne zbrodnie mogły 
Nieraz tylko dwa oderwane sło-| mieszkańców mieściny i oko- j ktror? 0 ,P.I(: może tylko życiem. | . £ popełniane. Dziś śćiskamv 
wa dają się odczytać, nieraz j  licznych chłopów. • Obok kwia- j  aa^ u kllku godzin na wzme- waszą djoń j ak brat bratu. Ale 
jeszcze mniej. Ale sens tych te w widniał duży napis: „Tu !sler] lu torze kolejowym wy- | uświaciamiamy sobie, że są jesz-
słów jest jasny, natychmiast iw  1941 roku stracony został na ros'a szubienica, a cała ludność |cze ^acv w na'szvm krafu którzy
uchwytny. To demokratyczny I szubienicy przez nieludzkich i miejscowa, zarówno Polacy jak
Berlin obchodzi w ten sposób zbirów z SS Polak Jan Kuczę- i ’ Niemcy, wezwana została pod

• • - . . wskj“ | groźbą kary do uczestniczenia
Niewiele mówi ten napis I Przy egzekucji, 

przeciętnemu obywatelowi, któ- | Nadaremnie w ostatniej chwi- 
ry przypadkiem zabłądził do próbował jeszcze Maks Buch- 
Goltzern, ale za to ludność o- ! heim przemówić do rozsądku

Wiadomości sportowe

X wyścig dookoła Polski został zakończony
Wyraźna przewaga kolarzy kadry —  Wilczewski 

zwycięzcą w  klasyfikacji ogólnej

kwiaty, a zgromadzonym wokół
względu na pogodę, w pozycji | trwaj0§cj j rozmiarów. Problem ukazuje się wyryty na marmu- 
mew.ygodnej, klęcząc na ziem,. tpn by| ju - kilkakrotnie poru- . rowej tabliczce napis: 
a nawet leząc pod wagonem co ; szanv na naradach roboczych, ,.Tu, na krotko przed zakon 
wpływa ujemnie na stan zdro- , |ecz bęz ecka j rzeka Wresz- ! czeniem wojny hitlerowskiej zo

cie załatwić. Wydział zaopatrzę

nim wal 
sit. Współ-

wia i wydajność pracy.
Latem ubiegłego roku, chcąc 

poprawić warunki pracy, posta­
nowiono wybudować dach nad 
stanowiskiem natryskiwaczy o- 
raz kanał, w którym stojąc pod 
wagonem mogliby wykonywać

Poił warstwą żużlu

stali powieszeni dwaj niemiec- 
nia powinien energiczniej starać : CI żołnierze przez odczłowie- 
się o tarcze ścierne dia działu czonych (entmenschte) SS-ban- 
V III: I dytów“ .

! „Nazwiska i imiona tych 
dwóch żołnierzy — mówi jeden 

| ze stojących — są zupełnie nie­
znane, Może jeden pochodził

FRANCISZEK SZPLITT 
Bydgoszcz

koliczna dokładnie wie i pamię­
ta wydarzenia, które doprowa­
dziły do strasznego dnia czerw­
cowego i 941 roku.

Jan Kuczewski, 19-Ietni Po­
lak, pracujący w charakterze ro­
botnika rolnego u chłopa Mak- 
są Buchheima, został oskarżo­
ny przez miejscowego gruppen- 
fuhrera nazistów,o utrzymywa­
nie* stosunków z niemiecką 
dziewczyną, robotpicą u tegoż 
chłopa, Mertą Kieł. Nikt we w«u 
nie zaprzeczał, że pracujący ra­
zem Jan i Herta często rozma­
wiali ze sobą, ale w umyśle sfn- 
natyzowanego hitlerowskiego

Przeć i wiko 
czymy z całych

. . .  „  , , , ,, , ny jest dziś nasz wróg,zbrodniarzy. Został tylko w od- | ^  Jwspóinym by) w 8j a,tach
mtleryzmu, wspólna jest więc

w yśc ig  k o la rs k i dookoła 
d o ls k i rozegrany na 13-etapo- 
w e j tras ie  o łączne j d ługości 
oko ło  2.300 km  zakończył się 
pew nym  zw yc ięstw em  W il­
czewskiego (U n ia ) — 66:07,50,
k tó ry  w yp rze d z ił swego n a j­
groźnie jszego ry w a la  W ó jc ika  z 
C W K S  o oko ło  8 m in u t.

O s ta tn i e tap  w yśc igu  K ie lce  
— W arszaw a (182 km ) n ie  p rz y ­
n iós ł p ra w ie  żadnych zm ian w 
k la s y f ik a c ji in d y w id u a ln e j ( je ­
dyn ie  H adas ik  spad ł na dalszą 
pozycję). O s ta tn i e tap podob­
nie zresztą ja k  j poprzedn i ko ­
la rze  p o tra k to w a li ja k o  w y ­
cieczkę tu rys tyczn ą  i dop ie ro  na 
k ilka n a śc ie  k ilo m e tró w  przed 

„  , , i m etą zaczęła się w a lka . Na sió-
in a iz ą  o pow rocie  tam tych  cza- ; dm ym  k ilo m e trze  przed metą
sow. \ an Adenauer zresztą K ró la k o w i udało się sam otn ie  
przypomniał to całemu światli j w ysunąć do przodu, zdobyć 
w swym ostatnim przemowie- n ie w ie lką  przew agę i ja k o  pier-

tak
powiedzi spoliczkowany i wy­
rzucony za drzwi. Próbowała 
łzami przemówić do nieistnieją­
cych ludzkich uczuć SS-manów 
Herta Kieł. A i to na nic się 
nie zdaio. W odpowiedzi zo­
stała spoliczkowana, ścięto jej 
wtosy i dwóch SS-manów pę-, 
dziło ją przez całą miejsco­
wość, poganiając szpicrutą i 
kopiąc gdzie popadło.

O wyznaczonej godzinie 
Jan Kuczewski zawisł na 
szubienicy, wokół której stal 
krąg uzbrojonych po zęby 20 
SS-manów.

Jak opowiadają chłopi, wielu |

nasza walka“ . Do szczęśli­
wego życia — dodaje. Arno 
Hessel —• miał prawo Jan Ku­
czewski, do szczęśliwego życia 
miała prawo Herta Kieł. Tak 
jak do tego mają prawo wszy­
scy młodzi ludzie na świecie. 
Barbarzyński faszyzm pozbawi! 
ich tego prawa. Ale my wszyst­
kim takim jak Kuczewski, jak 
Herta Kieł to prawo do życia 
już zapewniamy i wspólną wal­
ką zapewnimy je na zawsze 
nie tylko u nas, ale w całych 
Niemczech.

*

Od dłuższego już czasu moż-; nowej zasypano wiele ton że- 1  jednej ko' ,ni> może byli to, 
na zaobserwować w Hucie im. laza. 'dwaj chłopi, którzy razem pili
Bolesława Bieruta w Często- Sprawę marnotrawstwa zło- , , J w ¿awarskiej Bierstube. 
chowie, zwłaszcza w stalowni mu w hucie poruszano na wielu | Njc nje wiadomo To najpraw. 
nowej, marnotrawstwo złomu. rtaradacli produkcyjnych i ze_ fiz;wsi nieznani żołnierze .Jedno

braniach aktywu społeczno ;jpo -| tv,ko można powiedzieć, że
mieli dość wojny, że mieli od- |

degenerata przyjaźń dwoj­
ga młodych ludzi prędko j spośród obecnych fiie'mogło o-i szubienicach znaczonych

I rB e riin a 'T d ru g ? z  Dflsseidor-!urosla do rozmiarów zbrodni... ; glądać widoku wisielca i zasła- | zawsze \ ą samą swastyką zgi- 
' fŁ;. Może’ byli to dwaj kumple | - Rassenschande“ - Nie pomogły j niało oczy. Wiele kobiet w y -,n?]j w Berlinie na Friedrich­

strasse dwaj niemieccy niezna-

Plan I i i  h w ar talu -  przetl terminem

Na hałdach żużlowych zasy­
puje się wicie ton cennego su­
rowca. Przysypano np. żużlem ; 
2 żelazne wagony. W stalowni i

litycznego. Ale wciąż bez rezul 
tatu. t

JERZY ŁAKOMSKI 
Częstochowa

D om y akad e m ick ie  przygotow ane 
na p rzy ję c ie  s tudentów

ŁÓDŹ (kor. w ł.). Ponad 2600 
studentów I roku przyjechało 
do Lodzi, aby rozpocząć nau­
kę na wyższych uczelniach.

Z tej liczby 1070 osób za­
mieszkało w domacii akadcmic-

dentów. W dorrth nr 8 
znaczono 18 pokojów specjał 
nie do nauki dla studentów, a 
w domach nr 9, 10 po 14 poko­
jów w każdym.

Oprócz tego ośrodek na By-
kich, które są już całkowicie strzvckiej posiada własne am 
przygotowane na przyjęcie 4o00 j buIatoriurJli poradnię dentys- 
osób. . . .

W ciągu lata w części domów 
przeprowadzono remonty kapi­
talne, jak np. w I I I  domu aka­
demickim oraz w bursie , przy

tyczną, sklep PSS i fryzjernię, 
a ostatnio otwarto tam rów­
nież oddział poczty. .

i wagę powiedzieć gtośno, że nie 
j mają zamiaru ginąć ani za 
¡Trzecią Rzeszę, ani za fuhrera. 
Ze nie chcą mieć nic wspólne- 

| go z tvmi, którzy wtrącili Niem­
cy w straszliwą katastrofę“ .

— Trzeba przyznać — wtrą- 
| ca jeden ze słuchających — że

prze- dc®ć późno się spostrzegli.
— Tak jest — odpowiada 

młodzieniec z FDJ — to praw­
da, że późno się spostrzegli, ale 
nie zapominajmy, że są jeszcze 
niektórzy w naszym kraju, któ­
rzy do dziś dnia nie zrozumieli 
tego, co zrozumieli już ci dwaj 
nieznani żołnierze w  roku 1945.

Zebrani na Friedrichstrasse 
słuchają uważnie. „Takich już

ki, to domy akademickie p rzy; studenci kierowani są wproś 
ul. Bystrzyckiej, gdzie znaj- do nowego miejsca zamiesz 
dzie miejsce blisko 3 tys. s tu -1 kania.

wielu nie ma" — mówi jeden z 
Aby ułatwić nowoprzybyłym njch.

ul. Dąbrowskiego, resztę zaś natychmiastowe zakwaterowa-1 _ Wielu może nie _ mówi I
odnowiono w miarę potrzeby. nie, uczelnie otrzymały w br. ; m)odv z ppjj _ a|e j est ¡c], je_

Największy ośrodek studenc- \ wykaz pokojów z numeracją 1 j szcz'e" niemało i naszym zada- 
'* atariomir-i-ii. nrw  ; ełnrfenri k ie ro w a n i sa wnrost | n;em j esk by nieustannie wal-

! czyć i (jo końca wypalić jad, 
JD j którym Adenauer usiłuje jak 

j Hitler zatruć umysły naszych 
• i i  rodaków. Nie chcemy, by znów
l  na szubienicach ginęli "Niemcy

miłujący pokój. Chcemy Nie-1
j skich znajduje się poza szkolą, < n ¡ec zjednoczonych, demokra- 
] ale jeśród nauczycieli panuje 1 tycznych i pokojowych.
; bezrobocie. | -

Stosunkk do oświaty — I F
sławił jest analfabeta. 72 pro- ! j ak najwymowniej ilustruje Goltzern to mała miejscowość 
cent analfabetów to kobiety czym jest dyktatura Tito. j o 30 km od Lipska. Rzadko ktoś 
2ó procent dzieci jugosłowiań- i a. |z nas styszai kiedyś o Goltzern

Kropki naci
WRÓG OŚWIATY

Według ostatnich statystyk, 
co czwarta mieszkaniec Jugo-

ni żołnierze i w Goltzern Jan 
i Kuczewski. W jednym i w dru­
gim miejscu dziś wolnym od 
faszyzmu i rasizmu, umajonym

wszemu wpaść na s tad ion  w  
W arszaw ie. K ilkan a śc ie  sekund 
za n im  m inę ła  m etę 36-osobo- 
wa czo łów ka.

P rzeciętna szybkość K ró la k a  
na ty m  etapie  by ła  słaba, gdyż 
w yn ios ła  za ledw ie  34,4 km /godz.

W yścig w ykaza ł, że zaw od­
n icy  ka d ry  na rodow e j m ają, 
w yraźną  przewagę nad m ło ­
dzieżą ko la rską . W ilczew sk i. 
W ó jc ik . C hw iendacz, K ia b iń s k i, 
W i-ęckowski, H adasik, U lik ,  
K ró la k  D rążkow sk i, W rzes iń ­
sk i i  W a liszew sk j zdecydow a­
n ie  w y p rz e d z ili m łodzież, z a j­
m u jąc  w  k la s y f ik a c ji in d y w i­
du a ln e j l ł  czo łow ych m ie jsc. Z 
cz łonków  k a d ry  na rodow e j je ­
d yn ie  Lasak, k tó ry  zresztą m ia ł 
na tras ie  w yśc igu  w ie le  d e fek­
tów , up lasow a ł się na dalszej 
pozyc ji.

W śród m łodz ieży n a jró w n ie j 
szą fo rm ę  w yka za ł zaw odn ik  
Ł ó d zk ie j S p ó jn i — Preczyński, 
k tó ry  w ie lo k ro tn ie  p o tra f i ł na­
w iązać w a lkę  z czo ło w ym i k o ­
la rzam i. p rzyb yw a ją c  do m e­
ty  w  czołówce. D użym  ta le n te m  
je s t za w o d n ik  lube lsk iego  
O W K S  B uga lsk i. N a jlepszy ko ­
la rz  ZS S ta r t — Z dunek, aby

kwiatami, niemieccy demokraci j s,ię. do czoi°wjki naszych
składają przysięgę, że dopóki "
bez reszty nie zostanie wytrze­
biona podhodowyWana przez 
Adenauera i jego amerykań-

zaw odn ików  m usi s ta rać się o 
pop ra w ie n ie  te c h n ik i jazdy, 
k tó ra  w ciąż jeszcze przedstaw ia  
u niego w ie le  do życzenia.

In n t rep rezen tanc i m lodzie-

w a lkę  na każdym  z 13 etapów . 
D la tego też u z y s k iw a li on i w  
je d n y m  etapie  pow ażnie jsze 
sukcesy, by je d n a k  w  następ­
nych za jm ow ać od leg łe  m ie j­
sca.

Spośród ko la rzy , k tó rz y  w  
k la s y f ik a c ji ogó lne j za ję li d a l­
sze lo k a ty , a le  k tó rz y  d a li na  
ca łe j tras ie  w ic ie  do w o d ów  am ­
b ic ji i w o li w a lk i trzeba p rze­
de w szys tk im  w y m ie n ić  S zyn - 
ko lew sk iego  (AZS), B laszkego 
(B u d o w la n i) oraz Ś w idn ick ieg o  
i  D zięgie la (CW KS).

K o la rze  k a d ry  n a rodow e j 
m im o  w y ra źne j p rzew ag i nad 
pozosta łym i uczestn ikam i w y ­
ścigu n ie  m og li w  pe łn i zado­
w o lić . N ie  wszyscy z t n ich  w y ­
kaza li na tras ie  postawę, ja k ie j 
w ym agam y od czo łow ych  na ­
szych spo rtow ców .

Przebieg w yśc igu  o d k ry ł raz 
jeszcze poważne b ra k i p racy 
w ychow aw cze j z naszą czo łów ­
ką b ra k i, k tó re  d a ją  o so­
b ie  znać w  fo rm ach  n ie k ie d y  
bardzo drastycznych , a k tó re  
muszą być szybko z lik w id o w a ­
ne.

W yścig w yka za ł b ra k i w  je ­
d n o lity m  ka lendarzu  sp o rto ­
w ym , 'gdyż w yd a je  się, że zor­
gan izow ane w  ro ku  b ieżącym  
w ie loe tapow e w yśc ig i iko la rs ig e  
p o w in n y  być przeprow adzone w  
nieco innych  te rm inach .

W yścig w yka za ł rów n ież, że 
trzeba so lid n ie  • popracow ać nad 
op racow an iem  re g u la m in u  im ­
prez e tapow ych, k tó re  w  obec­
nej fo rm ie  n ie  o b e jm u ją  n ieste ­
ty  w szystk ich  ew entua lnośc i, 
ja k ie  mogą zajść w  w alce na 
szosie i  k tó re  p o zw a la ją  na róż­
ną in te rp re ta c ję  poszczególnych 
p u n k tó w .

W. G OŁĘBIEW SKI

W Y N IK I X I I I  E T A P U :

skich  o p iekunów  gadz in a  h it-  j  ży, a szczególnie W iśn ie w sk i, 
le row ska , dopóty  n ie  us taną  w  j K ró lik o w s k i,  M azurek, B e d yń - 
w alce. Z n im i w s p ó ln y  toczy- ! sk i, P ija n o w sk i, T rocha n ow sk i
my bój, z nimi do nowych pój­
dziemy zwycięstw.

A. KOWALSKI

D z ię k i o f ia rn e j p racy  załoga h u ty  „Szczecin“  ju ż  17 w rze ­
śnia w yko n a ła  pań s tw ow y  p lan  p ro d u k c ji I I I  k w a rta łu . Na zd ję ­

c iu  —  fra g m e n t h u ty
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

40 tys. mieszkańców 
woj. zielonogórskiego zwiedziło już 

ruchomą wyst.wę „Wiek 
Oświecenia w Polsce“

I ZIELONA GÓRA (kor. wł.).
Od 8 września br. miasta, gmi­
ny i gromady woj. zielonogór­
skiego, odwiedza ruchoma wy­
stawa „Wiek Oświecenia w Pol-

,
Ciekawe eksponaty obejrzało 

dotychczas ponad 40 tys. osób: 
chłopów, robotników rolnych, 

:i | robotników z okolicznych zakla- 
\ dów pracy i młodzieży szkolnej 
ii I ze Wschowy, Jędrzejowie, Gło­

gowa, Radwanic, Przemkowa, 
Szprotawy i innych.

| Zwiedzić ruchomą wystawę 
[ „Wiek Oświecenia w Polsce“ 
będą mogli również mieszkań­
cy powiatów: Żagań, Żary, Gu­
bin, Krosno Odrzańskie, Rze­
pin, Sulęcin, Gorzów i Strzel­
c e ’Krajeńskie.

(s)

i  W oźn iak n ie  d ysponow a li je ­
szcze dostatecznym  p rzyg o to w a ­
n iem  k o n d y c y jn y m , by z je d ­
n a ko w ym  natężen iem  toczyć

1. K ró la k , CW KS 5:13:38
2. W ilc z e w s k i, U nia 5:14:45
3. W iśn ie w sk i, O W K S  K r . 5:14:45
4. K ia b iń s k i, G w a rd ia 5:14:45
5. U lik ,  G w ard ia 5:14:45
6. W a liszew sk i, C W KS 5:14:45
7. Lasak. G w a rd ia 5:14:46
8. J a re k , O W KS L u b lin 5:14:47
9. W ó jc ik , C W KS 5:14:47

10. P ija n o w s k i, W łó k n ia rz 5:14:43

K L A S Y F IK A C J A  O S T A T E C Z N A  
W Y Ś C IG U ;

1. W ilc z e w s k i, U n ia 66:04:50
2 W ó jc ik , C W KS 66:14:26
3. C hw iendacz, G ó rn ik 66:17:32
4. K ia b iń s k i, G w a rd ia 66:20:11
5. W ię cko w sk i, C W KS 66:21:37
6. K ró la k , CW KS 66:23:00
7. U lik ,  G w a rd ia 66:25:40
8. H adas ik , U nia 66:26:45
9. D rą ż k o w s k i. C W KS ' 66:27:43

10. W rze s iń sk i, K o le ja rz 66:34:53

J N a  b o i s k a c h  p i ł k a r s k i c h  k r a j u

I  l i g a

D N I  P O Z N A N I A
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Na potężnych tnurach starego i śniowego słońca czerwienią się 
poznańskiego Zamku srebrzy | plamy flag i transparentów.
się mata skromna tablica. Na 
tablicy — napis:

„W walce przeciwko zdra­
dzieckiej, antynarodowej polity­
ce rządu burżuazyjno - obszar-

skupiskiem rewolucyjnego pro­
letariatu, terenem walki Marci­
na Kasprzaka i Róży Luksem­
burg, terenem robotniczych

Z gablotek ulicznych uśmie 
chają się do przechodniów foto 
grafie poznańskich racjonaliza- ¡strajków i demonstracji, 
torów i przodowników pracy, i ^

Zza szyb księgarni wygląda-

jakie codziennie, gromadzą się 
przed kasą. Festiwal oper pol­
skich zorganizowany przez Ope­
rę Poznańską cieszy się ogrom­
nym powodzeniem.:.

Poznańskie stadiony sporto­
we zapełniają co dzień tłumy 
publiczności.

bywają przysłowiowym „pyl- ichitekci rekonstruują zniszczony 
kietm w oku“ przeszkadzają- | przez hitlerowców zabytek. W 
cym widzieć piękno poznań- przyszłości Pałac Górków bę- 
skiego święta. dzie siedzibą poznańskiej fi-

jj, ! lii Polskiej Akademii Nauk.

❖

niczego, w dniu 26 kwietnia 1920 ją tytuły wydawnictw poświę- 
roku przed Zamkiem w Pozna- j conych miastu, a także piękne 
niu ul czasie manifestacji prze- ¡lustracje starych zabytków i o- 
ciw napaści wojennej na ZSRR ryginalnych legend Poznania.
i dekretom głodowym reakcji 
padło 9-ciu robotników koleja­
rze: Kazimierz Bogdarzewski. 
Józef Dereziński, Stefan Dorna 
gala, Michał Dziembalski. Frań 
ciszek Krzyśko, Jan Mieloch, 
Marian Ratajczak, Kazimierz 
Szkudlarek, Stanisław Tukaj.

Zwiedzających Poznań o- 
czekuje szereg ciekawych wy­
staw: wystawa starodruków
wielkopolskich, wystawa doku­
mentacji technicznej, wystawa 
instrumentów muzycznych...

Zajrzyjmy na chwilę do Mu­
zeum Narodowego na wystawę

Słoneczna wrześniowa nie­
dziela 1953 r. Place 1 rynki 
Poznania rozbrzmiewają muzy­
ką, śmiechem bawiącej się na 
festynach ludowych młodzieży. 
W kapitalistycznym Poznaniu 
te same place i rynki bywały 
świadkami robotniczych demon-

W Poznaniu spotkać teraz
można mieszkańców wszystkich Przez wielką, jasną Halę Tar- 

. . .  .części Polski. Warszawianie, gową przy ul. Świerczewskiego
A có się dzieje w zakładach . krak0Wia*nie, gdańszczanie przesuwają się codziennie setki 

PracY- I zwiedzają wystawy, tworzą du- ludzi. Zwiedzają zorganizowaną

Po lirze  s to ją c e j na n is k im  p oz io ­
m ie  m ecz p iłk a rs k i o m is trz o s tw o  
I l ig i m iędzy C ho rzow sk i) U n ią  a
G w a rd ią  W arszawa za ko ń czy ł się 
w y n ik ie m  b ezb ra m ko w ym . U nia  
p rzew aża ła  w p ra w d z ie  w  p ie rw sze j 
p o ło w ie , ale w sz y s tk ie  a k c je  n ie  
m ia ły  w ykoń cze n ia  pod b ram ką . Po 
p rz e rw ie  in ic ja ty w a  należa ła  do 
G w a rd ii,  k tó ra  a ta ko w a ła  m n ie j 
p re c y z y jn ie , a le e n e rg ic z n ie j. N ie ­
zaradność n a p a s tn ik ó w  G w a rd ii u- 
ra to w a ła  C h o rz o w ia n  od  u tra ty  
b ra m k i. (M )

❖
W  K ra k o w ie  O g n iw o  p okona ło  

G ó rn ik a  (R a d lin ) 1:0 (0:0), zd o b yw a ­
jąc zw yc ię ską  b ra m kę  przez K orze- 
n ia ka  Mecz s ta ł na p rze c ię tn ym  
poziom ie . Obie d ru ż y n y , a zw łasz­
cza d ru ż y n a  G ó rn ik a , g ra ły  chao­
ty c z n ie  O g n iw o  m ia io  dość w y ra ź ­
na przew agę  w  p ie rw szym  o kres ie  
g ry , je d n a k  na s k u te k  n ieudo lnośc i 
n a p a s tn ik ó w  oraz d z ię k i zdecydo ­
w an e j grze d e fe nsyw y  G ó rn ik a , nie 
p o tra f i ło  je j  w y k o rz y s ta ć . G ó rn ik  
g ra ł n ieco  le p ie j w  d ru g ie j po łow ie  
m eczu.

*
W  d ru g im  m eczu w  K ra k o w ie  

O W KS z re m iso w a ł z poznańsk im  
K o le ja rz e m  1:1 (1:0). B ra m k ę  dla 
O W KS z d o b y ł P iechaczek, d la  K o le ­
ja rza  A n io ła  Mecz b y ł in te re s u ją c y  
G ra  sta ła  na d o b ry m  poziom ie . 
O W KS p rzew aża ł w  p ie rw sze j po ­
ło w ie  i w  ty m  o k re s ie  z d o b y ł p ro ­
w adzen ie  ze s trza łu  P iechaczka. Po 
p rz e rw ię  gra  się. w y ró w n a ła  — a 
od m o m en tu  k o n tu z ji  D u rn io k a . 
k tó r y  opuśc ił bo isko . K o le ja rz  coraz 
b a rd z ie j p rzew aża ł, z d o b yw a ją c  w y ­
ró w n u ją c ą  b ram kę .

W G dańsku  B u d o w la n i s p ra w ili  
dugą n iespodz iankę  zw yc ię ża ją c  
k ra k o w s k a  G w a rd ię  1:0 (1:0).

Z w y c ię s tw o  B u d o w la n y c h  b y ło  
zasłużone. W G w a rd ii za w ió d ł a ta k , 
k tó r y  g ra ją c  dobrze  w po lu  n ie  po­
t r a f i ł  w y ro b ić  sobie dogodne j pozy­
c j i  do s trz a łu  Je d y n y m  w a rto ś c io ­
w y m  n a p a s tn ik ie m  G w a rd ii b y ł 
M o rd a rs k i.

❖
W  C horzow ie  B u d o w la n i z re m iso ­

w a li z C W KS 2:2 (2:2) G ospodarze 
w y s tą p il i w  o s ła b ion ym  sk ładz ie  bez 
5 zaw ieszonych przez Radę G łó w n ą  
Zrzeszenia za w o d n ikó w . O dm łodzo­
na d rużyn a  chorzow ska  w a lczy ła  
bardzo a m b itn ie , u z y s k u ją c  w  re ­
z u lta c ie  zas łużony w y n ik  re m iso w y. 
Do p rz e rw y  le kka  przew agę m ia ł 
C W KS Po p rz e rw ie  p rzew aża li B u ­
d o w la n i. G ra b y ła  szybka i  s ta ła  
na n ie z ły m  pozu>mie.

B ra m k i d la  C W K S  zd o b y li J a n k o ­
w sk i i Sąsiadek, d la  B u d o w la n y c h  
— o b y d w ie  P ow ała .

T A B E L A

II
W k o le jn y c h  sp o tka n ia ch  p i łk a r ­

sk ich  m is trz o s tw o  I I  l ig i u zyska ­
no następu jące  w y n ik i :

G ó rm k  B y to m  -  G w a rd ia  K ie lce  
2:o (10), G ó rn ik  W a łb rzych  — K o ­
c ia r z  Leszno 3:1 (3:0> G w a rd ia  L u ­
b lin  -  S p ó iu ia  W arszawa 0 :l (0:1), 
L o tn ik  W a rs tw a  — S ta l Sosnow iec

1. U n ia  C ho rzów 33:3 47:13
2. O W KS K ra k ó w 26:10 37:20
3. G w a rd ia  K r . 23:13 29:22
4. C W KS 22:18 34:25
5. G w a rd ia  W -w a 18:16 20:24
6 K o le ja rz  Pozn. 17:21 19:24
7 B u d o w la n i Ch. 17:21 27 >40
8 O g n iw o  B y to m 15:19 22:24
9 G ó rn ik  Radl 15:23 23:34

10 O g n iw o  K ra k ó w 14:22 21:24
11 B u d o w la n i Gd. 10:26 15:27
12. B u d o w la n i Op. 10:26 18:35

i  g i l

W łó k n ia rz  K ra k ó w  •— K o le ja rz  W a r-

We wszystkich fabrykach i u- że kolej ki przed kasa Opery, a i tam wystawę ,,Poznań dziś i iu -  I ;5:1 o g n iw o  T a rn ó w  — G w a r-
™1h, , ci A L ,  ,  n ,w n o .  t r o “  " | fila  Bydgoszcz_1:0 (1:0>_. O W KS B y ri.

stracji. Dziś płyną tu pieśni ; różowanym przez komitet ob­
chodu „Dni Poznania“ .

rzędach odbywają się odczyty | w niedzielę — razem z pozna- 
związane z dziejami Poznania Iniakami bawią się na festynach 
Budowniczowie nowego, socjali j ludowych i z ciekawością oglą- 
stycznego Poznania uczą się hi- dają „atrakcję“ poznańskiego 
storii swego miasta. A zaktado- i święta, konny tramwaj sprzed 
we świetliceWalczą o pierwsze ¡lat kilkudziesięciu, z wielką god- 
miejsce w konkursie na najlep- nością sunący po ulicach Poz- 
szą świetlicę zakładową, zorga- |nania.

Cześć poległem w walce en0 dziejach Poznania.
Z plansz, rysunkówpokój i prawa ludu, synom poz­

nańskiej klasy robotniczej“ .
Tablica pamiątkowa zdobi też 

jedną z kamienic na placu Ber­
nardyńskim — stąd w roku 
1891 pierwszy raz robotniczy

i foto­
grafii wyłaniają się dzieje mia­
sta...

W ciągu wieków razem z h i­
storią całego narodu zmieniał 
Poznań nieraz swoje oblicze. 

Byt kolejno rycerskim gro-

piewane przez poznańskie chó- 
j ry świetlicowe, miga barwny 
| taneczny korowód amatorskich 
zespołów baletowych...

„Dni Poznania“ to niezliczo­
na ilość imprez artystycznych. 
Z estrady auli Uniwersytetu 
Poznańskiego, „okupowanej' 
na przemian przez Artos

❖
Nie wszystko jednak w czasie 

tych „D n i“ wygląda tak jak po­
winno.

„Dni Poznania“ są 
zwiedzania pięknych poznań­
skich zabytków. Ożywiają się 
potężne mury Ostrowia Tum­
skiego i ciche uliczki, poznań­
skiego Starego Miasta, gdzie 
wyblakłe zniszczone kamienicz-

! goszcz — W łó k n ia rz  Łódź 0:1 (0:0),
Wystawa ta jest obrazem o- 

siągnięć gospodarki i kultury 
nowego ludowego Poznania.

Poznań dzisiejszy — to nowe 
osiedla mieszkaniowe na Dębcu.
Wildzie i Komandorii, to rekon

( struowany ratusz i odbudowy- I ,<ończy,y się zd ecyd o w an ym  zwycie 
dniami Iwane kamieniczki StaYego. Ryn

szawa 1:0 (1:0).
Po d o tychczasow ych  ro z g ry w k a c h  

p rz o d o w n ik ie m  lest nada l G w a rd ia  
(Bydgoszcz) — 29 p k t. Na d ru g ie  
m ie jsce  ' w ysu n ą ł się G ó rn ik  (B y ­
tom ) -  20 p k t w yp rze d za ją c  d ru ­
żyny  W łó k n ia rz a  (Łódź) i K o le ja rz a  
(W arszawa), k tó re  m a ją  po 26 p k t. 
(T rzec ie  m ie jsce  z a im u ie  W łó k n ia rz  
lepszym  s tosunk iem  b ram e k).

S r a l k s i r / . e  p o l s c y  z w y c i ę ż a j ą  w  N H I )

B E R L IN . P rze b yw a ją ce  w  N RD  
po lsk ie  d ru ż y n y  s ia tk ó w k i kobieca 
K o le ja rz a  i m ęska AZS ro zeg ra ły  
w  G o e rlitz  to w a rz y s k ie  s p o tka n ia  z 
espo łam i NRD. O bydw a  mecze za-

s tw em  d ru ż y n  p o ls k ic h , k tó re  p rze ­
w yższa ły  p rz e c iw n ik ó w  w yszko le ­
n iem  te c h n iczn ym  K o le ja rz  w y g ra ł 
z W iesensohaft 3:0 (13:4. 13:7. 13:3), 
a A ZS  p o ko n a ł S c h w e rp u n k ta u s - 
w ah l 3:0 (15:6, 1.3:9, 13:12).

Dlaczego np. w komitecie or- k¡ oka|a drewniany pancerz ru- 
gamzacyjnym obchodu „D n i1

i Poznania“  dzieje się jak w fil-

Poznań wyruszył w pochodzie dem prastarą stolicą państw
1-majowym.

Obie tablice zawisły na mu- 
rach 1 września 1953 r. Lu- 
‘dowv Poznań rozpoczął swoje

polskiego, feudalnym miaśtem Skrzypcowy ,m Wieniawskiego, 
ośrodkiem renesansowej kultu-. P y™  ™ *y k.a Chopma, poezja 
rv. Bvl miastem fortów, wie- Słowackiego i współczesne pio-
zien, cvtadeli. I byt ogniskiem

„Dni uczczeniem traoycji wal- ruchów demokratycznych, miej- 
ki poznańskiej klasy robotniczej i scern clz i a I a Iności Dembowskie- 
o ten Poznań, który dziś. w i g0< aretlą polskiej Wiosny Lu- 
miesiącu swego święta uśmie- , ddw_ g v| miastem nieustępli- 
clia się do zwiedzających go we^  zażartej walki z hakatą, z 
gości. | germanizacyjnym naporem pru-

sH ¡skich junkrów i burżuazji. i
I byt miastem kapitalistycz- 

Poznań obchodzi swój uro- nyC|, sprzeczności, gdzie rosie 
;vstv jubileusz. piekne śródmieście zamieszkane

Filharmonię Poznańską, gdzie I mie „N ikt nic nie wie“ ? Dlacze- 
przed rokiem odbywa! się | go z niewiadomych powodów 
i i  Międzynarodowy Konkurs |odwołuje, się zapowiedziane

imprezy, a afisze tych, których 
się nie odwołuje, można poli­
czyć na palcach jednej ręki? 
Dlaczego nie zdobyto się na ja ­
kąś inną jeszcze dekorację prócz 
flag i transparentów? Czemu 
wreszcie niektóre zamiejscowe 
wycieczki prowadzi się do pai- 
miarni, ogrodu zoologicznego 
— i na tym koniec?

Wiele można tu wytłumaczyć

senki o Poznaniu.
Wachlarz- imprez jest bardzo 

różnorodny: Koncert symfonicz­
ny Filharmonii, recital fortepia­
nowy Sztompki, koncert roz­
rywkowy „Oprowadzamy po 
Poznainiu“ u^oniedzia lek Saty­
ryczny“ , Koncert chóru Stuli­
grosza na wolnym powietrzu... j brakiem doświadczenia — w 
Majestatyczne lwy strzegące | Poznaniu pierwszy raz organi-

czysty jubileusz. 1 piękne śródmieście zamieszkane 1 wejścia do gmachu Opery Poz- j żuje się podobną imprezę. Ale
Na szarych murach kamienic przez burżuazję i rosła nędza ; nańskiej, ze zdziwieniem przy- można było uniknąć wielu z 

ozłoconych promieniami wrze | robotniczych przedmieść. I byljg iądają się długim kolejkom, tych wszystkich rzeczy, które

sztowań.
Gdy jesteśmy na poznańskiej 

„Starówce“ , warto zatrzymać się 
na chwilę przy Zamku na Sta­
rym Trakcie. Dzieje tego zabyt­
ku to jakby symboliczny skrót 
historii Poznania.

W XVI wieku Zaimek na Sta­
rym Trakcie był główną siedzi­
bą magnackiej rodziny Górków, 
mecenasów renesansowej kul­
tury ¡propagatorów postępo­
wych idei. W sto lat później w 
dobie reakcji katolickiej Zamek 
zamienia się w klasztor żeński. 
W XiX stuleciu w dobie rozwo­
ju kapitalizmu mieści się lam fa­
bryka koców. W 20-leciu mię­

kli, to rosnące mury nowej szko­
ły inżynierskiej i rosnące 
zastępy młodzieży studiują­
cej. Poznań dzisiejszy — to o- 
glądane na wystawie maszyny 
z Zispo i książki z Zakładów 
Graficznych im. Kasprzaka — 
to wyroby przemysłu lekkiego, 
to muzea i biblioteki, to najlep­
sza w Polsce opera — to rzeźby 
i grafika plastyków poznań­
skich, to poznańscy przodow­
nicy pracy i poznańscy laureaci 
tegorocznych nagród państwo­
wych, których portrety zdobią 
salę wystawową,

Dziś Poznania —. to twórczy 
wysiłek poznańskiego robotnika, 
inżyniera i artysty, którzy mo

XV rumia turnieju szarhowegn w Zurichu
Z U R IC H . Na m ięd z y n a ro d o w y m  

tu rn ie ju  szachow ym  w  Z u r ic h u  ro ­
zegrano p ię tnastą , o s ta tn ią  rundę  
p ie rw sze j tu r y  tu rn ie ju .  Z a ko ń czo ­

no ty lk o  dw ie  p a rtie . K o tó w  (ZSRR) 
w y g ra ł z Szaho (W ęgry), a H e lle r  
(ZSRR) z re m iso w a ł z A w erb a ch em  
(ZSRR) Pozosta łe  p a r t ie  od łożono.

R A D I O
W T O R E K  29 W R Z E Ś N IA  

P ro g ra m  i  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.06, 13.23, W ia do ­
mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20 00 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 K o n ce rt 
p o ra n n y  6.10 M u zyka  poranna , 6.50 
G im n a s ty k a  7.20 M u zyka  poranna  
7.50 K a le n d a rz ' ra d io w y , 8.00 A ud 
d la  m łod z ieży  szkó ł podstaw ow ych  
3.20 M u zyka  polska. 9 00 A u d  dla 
k las X I, 9.30 A ud  d la  p rzedszko li 
o.50 P rze rw a , 10.55 A u d  d la  k i. I —II  
11.15 M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 11.43 
..Głos m a ją  k o b ie ty " ,  12.15 „N a  
sw o jską  n u tę ". 12.45 Aud. d la  wsi 

- . 13.00 K o n c e rt ro z ry w k o w y , 13.40 U-
g a  pochlubić sie w s p a n ia ły m i  1 tw o ry  w io lon cze low e . 13.55 P rze r- 
n « d a c rm p r in m i I w a * 15 30 A ud . d la  d z iec i, 16.10 An-

| to n i B ru c k n e r  — T rz y  m ałe  u tw o ­
ry  o rk ie s tro w e  w y k . Ó rk . B e rliń ska  

, ~  , , . . pod d y r  M ayera , 16.20 M u zyka
warci Dembowski i Marcin Ka 117.00 „z życia  z s r r " .  17.30 M uzy 
sprzak. Za taki Poznań -  od £  ^ T s T z  
Ciało Życie 9-ciu kolejarzy W dc- ¡w y b itn y c h  w ił  tu o z ó w -in s tru m e n ta  

dzywojennym Zamek na Starym L u s t r a c j i  przed Zamkiem poz I w™.Rowy7 ,9 “«  aSS
Trakcie staje się biurowcem . nanskim. dia w si. 20.28. w ia d o m o śc i sportow e

Dziś poznańscy murarze i ar- IRENA RÓŻEWICZ i

O taki -Poznań walczyli Ed

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m.

P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado­
mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt po­
ra n n y , 6.00 G im n a s tyka , 6.10 K a le n ­
darz ra d io w y . 6.15 M u zyka  p o ra n ­
na. 6.50 M u zyka  poranna. 8.00 M u ­
zyka ro z ry w k o w a , 8.55 P rze rw a . 1405 
In fo rm a c je . 14.10 A ud . dla k las  IV , 
14.30 A ud  d la  k las  V - V IJ ,  15.00 
Jan K re n z  — Tańce  ś ląsk ie . 15.10 
.Na sz laku  w o d n y m "  — fra g m . po­

w ieśc i W ie ry  tn b e r. 15.30 A u d  d la  
dz iec i. 16.00 R adziecka m u zyka  lu ­
dowa. 16.20 M u zyka  d la  w sz y s tk ic h , 
17.05 K o respondenc ja  z za g ra n icy , 
17.25 ..Ze s p o r tu " , 17.30 „N a  w a r­
szaw sk ie j fa l i" .  18.00 M u zyka  ba le ­
tow a. 18.30 P ogadanka o św ia to w a , 
18.40 B e lg ijs k a  m u zyka  ludow a  — 
aud. sł -m uz. 19 10 A u d y c ja  lite r  ac­
ka, 19.30 M u zyka  i a k tu a ln o śc i, 20 00 
K o n ce rt s y m fo n ic z n y  w w y k  W ie l­
k ie j O rk  S y m f P R pod d y r  G. 
F ite lb e rg a  21 26 W iadom ości sp o rto ­
we. 21.36 M u zyka  ro z ry w k o w a , 22 00 
M uzyka  taneczna w w v k  O rk  P R . 
P d . J C a jm era , 22 40 P olska m u zy- 

j ka k a m era ln a  -  P aderew sk i — Tr io 
op 32. 23.00 M u zyka  taneczna, 23.10 

i K o n c e rt m u z y k i d a w n e j.

A B


